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CENA NUMERU ZO GROSZY 


Dzisiaj Twój drugi dzień, człowieku pracy! 
Dzisiaj głosujesz do Senatu. Możesz jeszcze powstrzymać FALĘ REAKCJI. 


Walka trwa i będzie trwała dalej! | 
Taa | e OTE oroade STAN W SZEREGU I! GŁOSUJ NA 


Mnóstwo większych í drobniejszych 
faktów, jakie przytaczamy codzien- 
nie na str, 2 „ROBOTNIKA“, wy- 
starcza dla potwierdzenia tej prostej 
prawdy, że WYBORY Z DN. 16 LI- 
STOPADA dały rezultat 

SZTUCZNY, 

a zatem nie odpowiadający istotnej 
woli społeczeństwa, ani też istotne- 
mu układowi sił w kraju. METOD i 
SPOSOBÓW, za których pomocą o- 
siąśnięto TAKI właśnie wynik, — o- 
ceniać w tej chwili nie potrzebujemy. 
Owe fakty i fakciki mówią same za 
siebie; są one, jak małe kawałeczki 
szkła, w których odbija się dostatecz- 
nie jaskrawo cała rzeczywistość pol- 
ska, Podobnie parlamenty Napoleo- 
na III, podobnie dwie ostatnie Dumy 
Państwowe Rosji, chociaż „zdobywa- 
ne“ przez tamte obozy rządzące w ín- 
nych warunkach, innemi sposoba- 
imi, — taką samą reprezentowały za- 
_sadę SZTUCZNOŚCI. Si 

Opór najmniejszy przeciwko- ME- 
TODOM i SPOSOBOM ujawnił się 
z natury rzeczy przedewszystkiem 
na ZIEMIACH WSCHODNICH. Tam 
BEZPARTYJNY BLOK  WSPÓŁ- 
PRACY Z RZĄDEM  zagarniał albo 
wszystkie mandaty bez reszty, albo 
też ogromną ich większość. Na WO- 


ŁYNIU, pod światłymi rządami p. JÓ- | 


ZEWSKIEGO (Krzemieniec, Łuck, 
Kowel) 

B. B. OTRZYMAŁ 

15 MANDATÓW, 


Koeien uprzejmie Ukraińcom 
— jeden. 

W PIŃSKU i BRZEŚCIU NAD BU- 

GIEM B. B. zabrał 
CAŁOŚĆ 10 MANDATÓW, 

W WILNIE, LIDZIE, NOWO- 
(GRÓDKU i ŚWIĘCIANACH — 23 
mandaty. Ogółem tedy przypadło 
B, B. w „zdobycznym* udziale z pół- 
nocno - wschodnich i ze środkowo - 
wschodnich okręgów wyborczych 

48 MANDATÓW NJ 
na ogólną liczbę 50. 28 

W trzech województwach MAŁO- 
POLSKI WSCHODNIEJ po zakoń- 
czeniu słynnej „pacyfikacji” i po „u- 
nieważnieniu* listy ZWIĄZKU O. 
BRONY PRAWA I WOLNOŚCI LU- 
DU w RZESZOWIE — B. B. osiągnął 
cyfrę 

43 MANDATÓW 
jna ogólną liczbę 70. 

Wschodnie prowincje Rzeczypo- 
spolitej „ołiarowały”* więc B. B. 91 
MANDATÓW, z uwzględnieniem zaś 
późniejszych poprawek 

92 MANDATY, 
„ntt połowę „zdobytych“ w okrę- 
ach. 


POLSKA ZACHODNIA dała wy- 
nik odmienny, Na POMORZU i w 
POZNAŃSKIEM podział mandatów 
wyśląda następująco: 

B. B — 9, 
_STR. NARODOWE — 17, 
ZW. OB. PRAWA I WOLNO- 
ŚCI LUDU — 14, 
WOJEWÓDZTWO ŚLĄSKIE dało 
B, B. — 6 MANDATÓW, 
CH. D. I N. P, R. —7 MAN- 
DATÓW, 
P. P, S. IN. S. P. P, — 1 MAN- 
DAT. 


W KONGRESÓWCE wreszcie o- 
trzymujemy dla B. B. — 76 
MANDATÓW, dla 
ZW. OB. PRAWA I WOLNO- 
ŚCI LUDU — 41 MANDA- 
TÓW, a dla 
STR. NARODOWEGO — 25 
MANDATÓW. 

W MAŁOPOLSCE ZACHODNIEJ 
— B. B. — 20, ZW, OB. PRA- 
WA I WOLNOSCI LUDU — 8 


Taag mak 


DNIU DRUGIEGO GŁOSOW 


PROBA ANALIZY 


MANDATÓW, STR. NARO- 
DOWE — 2, 

W dwuch okręgach „unieważnio- 
nych“ dla nas w MAŁOPOLSCE ZA- 
CHODNIEJ (Kraków— powiat i No- 
wy Sącz) B. B. „wywalczył* w „wal- 
ce“. bez... konkurencji aż. 11 MAN- 
DATÓW, w „unieważnionych* okrę- 
gach KONGRESÓWKI (Kalisz, Łu- 
Taa Siedlce, Lublin) — 13 MANDA- 


NEAR Ej a BJ: ARS DIE 


Do cyfr, przytaczanych powyżej, 
mogły się wkraść małe błędy wsku- 
tek tego, że niektóre Komisje Okrę- 
$owe parokrotnie zmieniały liczby 
już ogłoszone; niemniej 

OBRAZ OGÓLNY 
nie uległby zmianie. 

Widzimy więc, że B. B. 

POZOSTAŁ W MNIEJSZOŚCI 
w. MAŁOPOLSCE ZACHODNIEJ po 
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Na Kogo dziś głosujecie? 


DOROTA KŁUSZYŃSKA 
bojowniczka Śląska Cieszyńskiego, nie- 
zmordowana kierowniczka ruchu kobie- 


skiego - 


h 
erwsza kandydatka z woj. Warszaw- 


ALEKSANDER DEBSKI 


Współtwórca I Proletarjatu, my wszyscy 
z ołiary jego pokolenia. 


Pierwszy kandydat woj. Kieleckiego. 


GŁOSUJCIE NA 7 


NASI KANDYDACI D 


| |BottstAw "LIMANOWSKI || 
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P BOLESŁAW LIMANOWSKI 


nasz wódz ideowy, nasz nauczyciel, 
symbol zupełnego zespolenia 
Socjalizmu i Niepodległości. 
Prowadzi naszą listę państwową. 


TOMASZ NOCZNICKI 


patrjarcha ,Zarania”, minister Rządu Lu- 
dowego, człowiek, który życie całe od- 
dał sprawie ludowej. 

Kandydat woj. Warszawskiego, 


Agh 


p 


DUM. 7 


ANDRZEJ STRUG 
(Tadeusz Gałecki) 


To Wasz kandydat, robotnicy i praco- 
wnicy Warszawy! 

ANDRZEJ STRUG — to poezja i 
wierność Socjalizmu polskiego. 


STEFAN KOPCIŃSKI 


serce Í dusza naszej pracy oświatowej, 
sekretarz generalny T, U. R. 
Pierwszy kandydat woj. Łódzkiego, 


A Kya gp Oy 
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odrzuceniu mandatów „bezkonkurefe 
cyjnych“, na ŚLĄSKU, na POMORZU 
i w WIELKOPOLSCE oraz w niektó- 
rych okręgach KONGRESÓWKI. 


METODY i SPOSOBY „uzyskiwa+ 
nía“ większości pozostawiamy chwi- 
lowo i z musu na uboczu. 

+*+ ` 
* 

Pod względem IDEOLOGICZNYM 
i TAKTYCZNYM B. B, skierował 
swój wysiłek w pierwszym rzędzie 

` PRZECIWKO OPOZYCJI 

DEMOKRATYCZNEJ; 


dowodzić tego nie potrzeba; fakt teń 
spowodował — między innymi — i to, 
że LITERATURA AGITACYJNA 
B. B. apelowała do 


NAJBARDZIEJ REAKCYJNYCH, 
NAJBARDZIEJ KOŁTUŃSKICH 
nastrojów w społeczeństwie, posługi- 
wała się prymitywną bronią wulgar= 
nego KLERYKALIZMU, „„straszyła” 
chłopów SOCJALISTAMI, miesz- 
czan MIĘDZYNARODÓWKĄ, 
kobiety — ŚLUBAMI CYWILNEMI 
i t. d.,i t. p. z dodatkami typu OBIET- 
NIC i OSZCZERSTW. Przesunięcie 
„ideowe** obozu „„sanacyjnego* zo- 
stało skończone. Jeżeli pozostawimy 
na uboczu głosy B. B., uzyskane w 
drodze... METOD i SPOSOBÓW, je- 
żeli pozostawimy na uboczu szczupłą 
garstkę PRAWDZIWYCH  „piłsud- 
czyków', których część wojskowa 
zresztą nie głosowała, — jeżeli po- 
miniemy nawet TCHÓRZOSTWO 
i t. d, — to cała reszta pozostała 
składać się będzie z tych samych ŻY- 
WIOŁÓW SPOŁECZNYCH (ziemiań- 
stwo, drobnomieszczaństwo, „arysto« 
kracja' wiejska, średnia inteligencja, 
częściowo t. zw. lumpenproletarjat), 
które stworzyły w r. 1914 „nastrój o< 
rjentacji rosyjskiej”, które — bea 
nadużyć co prawda — szły w latach 
poprzednich za nacjonalizmem kle- 
rykalnym, które są polskiem kołtuń- 
stwem i polskiem zacołfaniem kultu- 
ralnem, albo też, jak ZIEMIANIE, e< 
prezentują przeżyte Íormy gospodar- 
ki i przeżyte nastawienie psychiczne. 


Zwycięstwo B. B. oznacza w 
tych warunkach — niezależnie od 
METOD i SPOSOBÓW — znaczny 
bardzo wzrost 


FALI REAKCYJNEJ 
we wszystkich dziedzinach naszego 
życia — SPOŁECZNEJ, POLITYCZ.- 
NEJ, KULTURALNEJ, GOSPO- 
DARCZEJ. 

DWA MILJONY PARĘSET TY. 
SIĘCY głosów, oddanych — naprze« 
kór METODOM i SPÔSOBOM — w 
dniu 16 listopada na listy 


ZWIĄZKU OBRONY PRAWA 
I WOLNOŚCI LUDU, — 


to jest właśnie ten drugi, przeciw: 
stawny świat, 


.. 
* 


Z tych wszystkich rzeczy należł 
sobie dokładnie zdawać sprawę dzi- 
siaj, w dniu 

GŁOSOWANIA DO SENATU. 

Nie zdołaliśmy — wskutek ME- 
TOD i SPOSOBÓW powstrzymać 
FALI REAKCYJNEJ na pozycji 
„SEJM”; uczyńmy wszystko, by za- 
trzymać ją na pozycji „SENAT“, 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKŁ 


WE Str 2 SEPN TOT R E MFA 
Siedemdziesiąt sześć dni upłynęło od dnia uwięzienia więźniów 


brzeskich. 
SIEDEMDZIESIĄT 


chłopa. 


"NIKT NIE MA OBOWIĄZKU SZAKOWA 
YE RO GEGEN EDA GENE Wy NADZW 


MAŁY FELIETON 


KARTKA Z DZIEJÓW 
| „ZWYCIĘSTWA 


Pogoda dopisała, więc cerkiew nie 
mogła zmieścić wszystkiego ludu, któ- 
ryjw niedzielę pieszo lub zaprzęgami 
ściągnął do Paramonówki. Ścisk w 
cerkwi był nieprawdopodobny. Chłop 
stał przy chłopie, że ani szpilki wcis- 
nąć. A już o tem, żeby uklęknąć mo- 
wy nie było. 

Drugie tyle narodu stało na okala- 
jącym cerkiew cmentarzu, usiłując u- 
fowić uchem poszczególne słowa mo- 
dlitwy, z trudem przedzierające się 
nazewnątrz przez wał mocno zgęsz- 
czonego powietrza. 

Naraz tłum zakołysał się i głowy 
zwróciły się ku drodze, wiodącej z l- 
wanowic, po której poruszał się tu- 
man kurzu. 

Ludzie zaniepokoili się, sądząc, że 
fo znowu oddział  „pacyłikacyjny” 
nadchodzi. Obawy te wszakże szybko 
rozproszyły się, gdy w tłum wpadła 
hurma rozkrzyczanych i uradowanych 
dzieci wiejskich, wołając, że to sama 
tylko orkiestra nadchodzi. Istotnie w 
niespełna dwa pacierze nadeszła or- 
kiestra N-go pułku ułanów i ustawiła 
się koło cerkwi. 

Tymczasem skończyło się nabożeń” 
stwo i lud wysypał przed cerkiew. Je- 
dnocześnie zajechał przed cerkiew 
autem zastepca pana starósty w towa- 
rzystwie dwóch policjantów. 

Stanąwszy na stopniu samochodu, 
pan zastępca dał znak ręką, iż chce 
przemówić. Tłum uspokoił się, a pan 
zastępca zaczął im prawić o błogosła- 
wieństwach, jakie spływają na cały 
powiat od 1926 roku; o tem, jak daw- 
niej było źle, a jak bvczo jest obecnie 
i jak to może się pogorszyć, jeżeli — 
uchowaj Boże — znowu partyjnicy...; 
że wysoki rzad o niczem innem nie 
myśli, jak tvlko o chłopach tego po- 
wiatu, żeby im dobrze sie działo (do- 
brze się siedziało?) i żeby każdy z 
nich miał na obiad kure (kare?). Wo- 
bec czeso chłoni oraz ich żony. (w 
tem mieiecn pare hah chlipneło i gto- 
śno utarły nosy) powinni pomóc rza- 
dowi, w sne!nieniu jesa nnilenszych 
zamiarów i wszvscy jok jeden maż i 
jedna żona oddać w dzisiejszem gło- 
sowaniu „jedynki“. Kto jeszcze nie 
ma jedynki", może zwrócić się do po- 
licjantów, którzy zupełnie darmo da- 
dzą mu nawet kilka sztuk. Zupełnie 
darmo — powtórzył dobitnie pan za- 
stępca i zrobił krótką pauzę, celem 
podkreślenia tego niebywałego dobro- 
dziejstwa. 

— Konstyfucja nasza — ciągnął da- 
lej pan zastępca — pozwala każdemu 
głosować na jaki numer mu sie podo- 
ba. Ale niechby kto spróbował.... nie 
radzę! Pamietajcie, że Konstytucja 
jest zła i dlatego bedzie zmieniona, a 
władza jest silna i dlatego posterunek 
policyjny we wsi zawsze był i będzie 
na wieki. 

Baby znowu chlipnęły i 
głośniej utarły nosy. 

Z pośród tłumu wysunął się stary 
Fiedor Baraniuk. Ściągnął z głowy 
czapkę baranią, pogładził włosy i w 
pas pokłonił się panu zastępcy. 

— Panie zastępco! My chłopi wsi 
Paramonówki nie to, żeby my chcieli 
przeciwko władzy, osobliwie po ostat- 
niej pacyfikacji naszego powiatu, ale 
dopraszamy się łaski, żeby wysoka 
władza dała nam jaki inny numer. 
„Jedynka“, ona nie można powie- 
dzieć, żeby zła była, ale zanadto de- 
likatna. Nie dla chłopa ona. Pański 
to numer albo — można nowiedzieć 
— dziecinny. Gawryluk, który gazety 
czyta, sam potwierdzi, że czytał, jako- 
by „jedynka“ była dla bebe, co w cu- 
dzoziemskim języku tyle znaczy, co 
dziecko. My ludzie dorośli, chłopi, oj- 
cowie rodzin; nam by władza winna 
dać jakiś poważniejszy numer, masy- 
wniejszy, mocniejszy. A tak poprostu 
strach bierze, że w reku go zgnieciesz 
i głos przepadnie. Zmiłujcie się, pa- 
nie zastępco, i dajcie nam jaki bar- 
dziej krzepki numer. Bo cóż dla doro- 
stego chłona „iedvnka”? Tyle co psu 
mucha. Wstyd tylka dla entei wsi i 
pośmiewisko dla ludzi. W Iwanowi* 
cach dowiedzą się i będą się nad nami 
natrząsać! Zmiłujcie się, panie za- 
stępco, bądźcie nam ojcem rodzonym 
i karmicielem. Nie wydawajcie nas na 
urasowiska. 


jesźcze 
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ZIESIĄT SZEŚĆ DNI „WODZOWIE DUCHOWI” NARODU ZACHOWUJĄ GROBOWE MILCZENIE. 
Stracili prawo do szacunku polskiego robotnika i polskiego 


Ć TCHÓRZOSTWA ! 


prow 


BRZEŚĆ 


CZY NASTĄPIŁA JUŻ 
LIKWIDACJA BRZEŚCIA. 

Według otrzymanych przez nas o- 

statnio wiadomości 
znaczna część 

więźniów brzeskich została już prze- 
wieziona do innych więzień. Kto i do 
jakich? tego nie zdołaliśmy dotąd wy- 
jaśnić. 

Niektórzy więźniowie pozostają je- 
szcze — podobno — w Brześciu. 

Spodziewamy się, że nastąpią nie- 
bawem jakieś wyjaśnienia urzędowe. 

SPRAWA CIEPŁEJ ODZIEŻY. 

Zamierzone wysyłanie ciepłej odzieży 
dla więźniów celem umożliwienia im 


* zmiany miejsca pobytu 


bez szkody dla zdrowia, 
nie doszło wczoraj do skutku. Chodziło 
zapewne o to, że, jak donosimy wyżej, 
przewożenie więźniów już się rozpoczę- 
ło, W jakich warunkach byli przewo- 
żeni? — nie wiemy. 


MILCZENIE P, RUDNICKIEGO 


Prokurator Sądu Apelacyjnego, Rud- 
nicki, dotychczas nie dał odpowiedzi na 
pismo obrońców b. posłów, w którem o- 
brona wzywała prok. Rudnickiego, by 
udał się osobiście na lustrację więzienia 
w Brześciu i swem oświadczeniem o 
zdrowiu więźniów uspokoił ich rodziny. 

Należy przypuszczać, że prok. Rud- 


nicki oczekuje likwidacji więzienia brze- 
skiego po wyborach do Senatu, by w ten 
sposób wybrnąć z przykrej dla siebie sy- 
tuacji. 

Z OSTATNIEJ CHWILI 


W chwili zamykania numeru otrzy- 

maliśmy znowuż wiadomość, iż 
WSZYSCY 

więźniowie znajdują się rzekomo na- 

dal w Brześciu. 

Czyż — doprawdy — nie. można 
po prostu, po ludzku, powiedzieć ro- 
dzinom, GDZIE WIĘŹNIOWIE SĄ i 
co się z nimi dzieje. 

wTajemniczość” tego rodzaju jest 
jakimś unikatem. 


APROPO JEGO JAGER ACEON AGE JNENAN WOODEN OGPO, 


Niechaj wie cała klasa robotnicza Polski! 


I NIECH WYCIĄGNIE NALEŻYTE WNIOSKI. 
OPIS NAPADU „BOJÓWKI“ N. P. R. „LEWICY“ NA LOKAL P. P. S. DZIELNICY „KOZINY* 


W sobotę wieczorem o g. 10-ej po- 
informowano jednego z naszych to- 
warzyszy, iż w lokalach N. P. R. „le- 
wicy” przy ul. Głównej 31 i ul. Piotr- 
kowskiej 91, oraz w lokalu Związku 
Strzeleckiego zbierają się wynajęte 
bandy opryszków, które mają demo- 
lować lokale organizacji P. P. S., zaś 
ludziom, znajdującym się w lokalach 
sprawić „krwawą łaźnię". 

Zawiadomiono o tem policję i prze- 
strzeżono wszystkie dzielnice, z wy- 
jątkiem dzielnicy „Koziny” przy ul. 
Letniej 1 — której nie zdążono u- 
przedzić, 

O godzinie 12-ej w nocy bandy, 
które wyszły ze wspomnianych loka- 
li, rozpoczęły atak na lokale dzielnic 
Bałuty, Chojny, Księży Młyn i Kozi- 
ny. 

ı W pierwszych trzech dzielnicach 
zebrani towarzysze odparli zbirów, 
dając im porządną nauczkę. $ 

Na dzielnicy „Koziny” jednak uda- 
ło się bandytom zrobić „krwawą łaź- 
nię". 

Gdy kilku naszych towarzyszy sie- 
działo w lokalu, nie przeczuwając ña- 
padu i przygotowując się do akcji a- 
gitacyjnej w dniu wyborów, dom, w 
którym mieści się lokal, otoczyło o- 
koło 200 zbirów w mundurach strze- 
leckich. Stojącego przed domem tow. 
Jurkiewicza znienacka jeden ze zbi- 


| 


„wania lokalu. 


W DN. 15 LISTOPADA 


głowę. Gdy na krzyk napadniętego 
wybiegło paru towarzyszy, uzbrojo- 
na banda z okrzykami „Hurra“ rzuci- 
ła się na bezbronnych. 

Gdy napadnięci, brocząc krwią, 
zatarasowali drzwi, rozpoczęto for- 
malny szturm. Drągami żelaznemi 
wyważono żaluzje i wyłamywano 
drzwi — wszystko przy ogłuszają- 
cych okrzykach „Hurra! Hurra!” 
Zbrodniarze, widząc, że w ten spo- 
sób nie uda im się wtargnąć do lo- 
kalu, zaczęli strzelać do znajdują- 
cych się w lokalu. Ugodzony kulą 
tow. Popiński padł na ziemię, rów- 
nież inni odniósłszy ciężkie rany 
stracili przytomność, Banda zbirów 
wpadła wówczas do lokalu przez wy- 
łamane futryny w oknach. Leżących 
na ziemi bito linjami i krzesłami. Na- 
stępnie przystapiono do demolo- 
Nie ocalał ani jeden 
sprzęt, rozbito piece i lampy, wy- 
rzucono z bibljoteki książki i darto 
je na strzępy, 

Gdy któryś z rannych odzyskiwał 
przytomność, bito go w dalszym cią- 
gu. Jednego z pokaleczonych towa- 
rzyszy zawleczono do lokalu Strzel- 
ca przy ul. Wapiennej i tam torturo- 
wano go w dalszym ciągu. 

Rannym skradziono portmonetki i 
zegarki. 


Gdy po upływie godziny nadeszło ; 


kilku policjantów, zbiry powitały ich 


rów uderzył tępem narzędziem w okrzykami „Niech żyje zwycięstwo 


„NASZE” KONFISKATY 


Wczorajszy „Robotnik“ został dwu- 


krotnie 

ć skonfiskowanyf 

po raz pierwszy za tekst wywiadu tow. 
Andrzeja Struga 


i za parę notatek; po raz drugi zaś za 
pozostawioną z tekstu wywiadu... 
łotogratję Andrzeja Struga. 

Ta druga konfiskata jest, o ile się zda- 
je, rekordem p. Jaroszewicza. 

Niestety, w tym ostatnim wypadku 
„wyższa a silna władza" przekroczyła 
bodaj granice swojej... dosięgalności. Na- 
wet p. Jaroszewicz nie potrafi usunąć 
portretu Struga z historji polskiej myślli 
i polskiej sztuki, 

Dystans pomiędzy p. Komisarzem 
Rządu a Andrzejem Strugiem pozostanie 
— mimo wszystko — niezmierzony. 

4s / 
* 

Uległy konfiskacie numery „Naprzo- 
du“ z dn. 21 b. m., „Dziennika Ludowe- 
go" z dn. 22 b. m, oraz zeszyt ostatni 
wWyzwolenia Społecznego”. 


ARESZTOWANIE B. POSŁA 
JANUSZA 


We wsi Mokra Strona koło Przewor- 
ska, aresztowany został b. poseł do trze- 
ciego Sejmu ze Stron. Chłopskiego Sta- 
nisław Janusz. Janusza odstawiono do 
dyspozycji prokuratora sądu okręgowe- 
go. w Rzeszowie 


KONFISKATY W ŁODZI 


W dniu wczorajszym starostwo grodz- 
kie obłożyło konfiskatą 2 odezwy PPS. 
Jedna z tych odezw omawiała bandycki 
napad sanacyjnych zbirów na lokale ro- 
botnicze PPS., druga — przebieg i wy- 
niki wyborów. 

W ciągu bieżącego tygodnia skonfisko- 


wano dwukrotnie organ N, S. S. P, — 
„Lodzer Volkszeitung". 


„ W środę uległ również konfiskacie 
„Robotnik za wzmiankę, której wogóle 
w prowincjonalnem wydaniu nie było. 


listy Nr. 1. Niech żyje marszałek“ i w 
obecności policji bili w dalszym cią- 
gu naszych towarzyszy i demolowali 
| lokal. Po kilku minutach nadjechało 
pogotowie ratunkowe, do którego 
wniesiono dwuch ciężko rannych na- 
szych towarzyszy. Widząc to, zbiry 
obrzuciły karetkę gradem kamieni, 
wybijając szyby. 

Policja niemal, że nie ingerowała, 
zwracając się do napastników uprzej- 
mie: „Panowie! Proszę do domów". 

Cynizm zbirów był posunięty tak 
daleko, że jeden z napastników o- 
świadczył prokuratorowi: „My tych 
ba jeszcze lepiej urządźi- 
my”. 

W czasie napadu po ulicach Kozin 

'przechadzał się z asystą bojówkarzy 
poseł Waszkiewicz, który następnie 
przybył na pobojowisko, by podzi- 
wiać zbrodnicze dzieło swych kam- 
ratów. A 

Z 14-u aresztowanych — 10 zwol- 
niono. Pozostali czterej są członkami 
N. P. R. „łewicy*”. 

Oburzenie robotniczej Łodzi jest 
olbrzymie! 

Czerwona Łódź pamięta jeszcze, 
jak to ta sama N.P,R. „lewica'* na roz- 
kaz prystawów i fabrykantów wznie- 
ciła walki bratobójcze. I dziś w Ło- 
dzi wzniecają znów atmosferę zdzi- 
czenia, podłości i morderstwa! 

Wasz. 


1 Zwolnienie z więzienia 
posła Krzciuka ` 


B. poseł z okręgu Tarnów, Henryk 
Krzciuk, obecnie znów wybrany do Sej- 
mu, został z polecenia prokuratury kra- 
kowskiej zwolniony z aresztu. 


POONA EA 


WIDOWISKO „ULICA“ W ATENEUM 
DLA T, U. R. 


Spotkanie wszystkich Turowców i 
sympatyków dn, 2 grudnia w teatrze 
„Ateneum“ na bardzo interesującej sztu- 
ce Elmara L'Rice'a „ULICA“. 

Świetna gra Jaracza, Chmielewskiego, 
Perzanowskiej, Drabikówny, Zawistow- 
skiego, Janeckiej i in. 
` Bilety od 80 gr. do 5 zł. już można na- 
bywać w Sekretarjacie Generalnym T. 
U. R. ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20, 
tel. 325-03, w Księgarni Robotniczej, 
Warecka 9 i Administracji „Robotnika”, 


ATNA EA PODTYP PA ETON ET PRAĆ DNA; NOGE JOE REA AA NEO ROA 0 PNE ZIRENA RE NOE EG PO ET EGO OE RAN REA PAPA 


— Zmiłujcie się! — poparł Fiedora 
cały tłum. 

— Czyście wy, ludzie, poszaleli?! 
Co się wam ubrdało? Wszystkie nu- 
merki są równe. 

— Tembardziej, panie zastępco, 
dajcie nam większy numer. Czy dla- 
tego, że my chłopy, to już i vorząd- 
nego numeru nie mamy dostać? 

— A jaki numer byście chcieli? 

— „Siódemkę”! — wołali jedni. 


— „Jedenastkę”! — ryczeli inni. 

— Aha, to wy tacy jesteście? Ja 
wam pokażę, co to jest bunt! 

— „Bund“ to „piątka“, a my chce» 
my „siódemkę albo „jedenastkę“. 

Pan zastępca starosta mrugnął na 
policjantów, którzy wnet ustawili ca- 
ły tłum czwórkami za orkiestrą. Na- 
stępnie sprawdzili, czy każdy ma w 
ręku „jedynkę”. 

Gdv pochód już był ustawiony, za- 


| stępca starosty zakomenderował: 
— A feraz marsz! Maszerować 
czwórkami, głosować „jedynkami". 


* 

Nazajutrz „PAT.“ doniósł: 

„W obwodzie 1987 (wieś Poramo* 
nówka) na 385 uprawnionych do gło- 
sowania padło 385 głosów na listę Nr. 
1. Obywatele głosowali jawnie przy 
dźwiękach muzyki“. 

ULTIMUS. 


JULJUSZ WIRSKI. 


Więzienie $-to Krzyskie 


Adamowi Obarskiemu z wyrazami 
przyjaźni, 


$; 


Kamień z wodą wzięły wieczny ślub 
Wiatry górskie wzięły się za ręce, — 
Tylko woda i wicher — nic więcej, 
Tylko zimny, z granitu głaz, 

Tylko człowiek, zdeptany, jak płaz, 
W sdrkofagu kamiennym — trup. 


Spójrz mi w oczy, mój panie dozorco, 
Podnieś czoło, panie żandarmie! — 
Czy to z grobu zmartwychwstał 
Storza °), 
Czy piekielnej wódz powstał armji? 
Żywe trupy w ciężki dzwonią łańcuch, 
Drwią z Chrystusa i ludzkich praw— 
Każdy z nich najfroskliwiej niańczy 
W chorej piersi szkarłatny spław. 


Ja nie mogę ci patrzyć w oczy, 
Skamieniały panie dozorco, 

Bo znosiłem, że w mojej ojczyźnie 

Po kamieniach woda się toczy, 

Bo gubiłem słowo w orce, 

W złajdaczonym pseudoliryzmie, 
Zamiast krzyczeć i w pyski tłuc, 
Zamiast szarpać słowem, jak harpią 
Za te setki wyplutych płuc, 

Za ten kaszel, co śmiertelnie szarpie 


Ja nie mogę ci patrzeć w twarz, © 
Mustrowany na antomot żandarmie, 
Bo znosiłem, że dotad trwa 

Kaźń, gdzie człowiek śmiercią się 

` karm 
Bo nie miałem takich szrapneli, 
Takich słów, jak niszczący dynamit, 
Bom toporem wiersza nie zdzielił 
Tępych pysków z wilczemi kłam. 


II. 


Tost me mnie iedna wielka hańba, 


, Palacy wściekłv, niosbi wstyd, — 


Ro może biedvś svn mói powie, 

Ża oicion nnzer. oszust, drań był! — 
Ro más? przemawiać piorunowie, 
A rodził słowa lenki syrop 

I słowo lotne w błocie tvrał, 
Zamiast łajdactwo sprać na nice! 


A wtedy wstanie z moich wierszy 

Cierpiacy ochłap serca: — 

Svnu, nie byłem w Polsce pierwszyy 

Wieksi odemnie byli tchórze, 

Jak mosłem burzyć zła, tom burzył, 

Jak mogłem wzgardą plwać, tak 
plwałem, 

Ale, by słowo było ciałem, 

Trzeba, by Ciało bvło — Duchem, 

Trzeba by górnie żył, kto słucha! 


Krzyżują wiatry sie nad kaźnią, 
Krzvżuja w baźni Indzie — ludzi. 
Jakże „poteżni” łatwo zbłaźnią 

To, co powinno grzmieć i budzić! — 
Żysnoli wszvstkie wielkie hasła 

7 wyślinili słowa wszelkie; 

Ale sprawili, że zasasło 

To, co naprawdę, było wielkie! 


W głazów wildotnych strasznej orcé 
Przyszła się Polska zemsta karmi: — 
Powinność swoją pełń — dozorco, 


W posłuchu zimnym trwaj — żandar= 
mie! 


Waraszawa, 16 listopada 1930 r. 


* *) Okrutnik i szaleniec z czasów Odrodzk 
nia we Włoszech; czytaj „Słorca”. 


EDO OPONĄ A EEEE NEYCEE, 


CZY TO TEN SAM? 
P. PIMANOW _ KANDYDAT 
B.B. DO SENATU 


Na liście kandydatów B. B. do Senas 
tu w Ziemi Wileńskiej znajdujemy na- 
zwisko 

P, A. M. PIMANOWA. 

Nazwisko to nie jest Wilnianom obca 
Niejaki A. M. Pimanow finansował swo- 
im kosztem budowę 

fundamentów 
pod pomnik carycy Katarzyny II w r6 
ku 1904, wziął też bardzo wybitny u. 
dział w kosztach budowy pomnika 
M. N. Murawjewa. 
P. Pimanow należał į należy do najbo- 
gatszych ludzi w Wilnie. 

Czy to ten sam A, M..Pimanow będzie 
senatorem Rzeczypospolitej z ramienia 
B. B.? 

Koszt fundamentów pomnika krwawej 
carycy wynosił 9,000 rubli. 


x 
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EE P WYROK AE TAPETKI 


KOMISJA KULT. ARTYST., CZERWO- 
NEGO KRZYŻA 20, IV P, TELEFON 
„ 332-88, 


Repertuar przedstawień ulgowych: 

(Ateneum: w niedzielę o godz. 4-ej popoł. 
,Zemsta”, „Ulica” 28, 30 listopad, 

Polski: „Kawaler Papa" 25 i 27 listopada, 
„Noc listopadowa” ulgowe po zniżonych ce- 
nach 1, 4, 5 i 8 grudnia. 

Mały: „Lekarz bezdomny” 23 listopada. 

Mały: „Pan Lamberthier' 25 listopada. 

Narodowy: „Młody las" bez daty. 

Nowy: „Nowa umowa małżeńska” bez daty 

Wielki: „Manru” 26 listopada. 

Operetka Warszawska „Ptasznik z Tyro- 
tu" 24, 27 listopada. 

Popołudniu w niedzielę 

Polski: „Kawaler Papa” 30 listopada. 
„Szwejk“ 23 listopada. 

Bilety ulgowe do Zachęty, Muzeum i Woj- 
ska, kartki zniżkowe do Qui Pro Quo i More 
skiego Oka. 


PERERA TEES gaonet ean r A 


REFORWACKIE ee, Zakonnik 
znane od 1602 roku. 


krwi do głowy, 
moroldy, czyszczą krew | przy 
nościach do obstrukcji sa 


G waski -Tu 
i Warszawa, Trębacka 4 


aptekach t 
„ZAKONNIKIEM” 


Ostatnie zestavienie PANSTWOWE- 
GO URZĘDU POŚREDNICTWA PRA- 
CY wykazuje „oficjalną” liczbę bezro- 
botnych, która została określona na 

180.516 OSÓB. 
Liczba ta, w porównaniu do liczb wy- 


anych w dn. 8 listopada wzrosła 


o 7.117 OSÓB. 

Jeżeli weźmiemy do ręki „oficjalne“ 
zestawienia, przekonamy się, że od kil- 
kunastu tygodni liczba bezrobotnych SY- 
STEMATYCZNIE wzrasta. 

Cyiry „ołicjalne* są NIECAŁKOWI- 
TE. Przedewszystkiem dlatego, iż nie 
wszyscy pozbawieni pracy rejestrują się 
w URZĘDACH POŚREDNICTWA PRA- 
CY, które w nieznacznym tylko stopniu 
mogą przyjść z pomocą bezrobotnym 
masom, przez udzielenie pracy. 

Cyfry „oficjalne“ NIE OBEJMUJĄ LI- 
CZBY BEZROBOTNYCH NA WSL 

Kiedy na wiosnę b. roku podawaliśmy 
liczbę pozbawionych pracy w granicach 
od 250 — 275 tysięcy — równocześnie 
wykazaliśmy, że liczba bezrobotnych na 
wsi sięga liczby 300.000 osób, 

Obecnie roboty sezonowe rolne albo 
już się skończyły, albo są na ukończeniu, 
i dlatego wcale nie będziemy odbiegali 
od rzeczywistości, jeżeli stwierdzimy, że 
liczba pozbawionych pracy na wsi wy- 
nosi przynajmniej 

250.000 OSÓB. 

Zestawiając stan bezrobocia na wsi i 
w miastach, możemy stwierdzić, że licz- 
ba bezrobotnych w Polsce wynosi 

430.000 OSÓB, 
co wraz z rodzinami (licząc po 5 osób w 
rodzinie) wynosi 

2.350.000 OSÓB 


Ryga, 22 listopada. (A. T. E.). Po 
rozprawieniu się z przywódcami opo- 
zycji prawicowej biuro polityczne 
partji komunistycznej uchwaliło sze- 
reg zarządzeń celem usunięcia możli- 
wości nowych fermentów wśród ro- 


` botników. W tym celu postanowiono 
systematycznie ograniczać wszelkie- 
mi środkami życie społeczne i kultu- 


ralne robotników, gdyż władze przy- 
szły do przekonania, że zwłaszcza 


Pośłoska o zamordowaniu Stalina 


| 


Trudności w tworzeniu więķKszości 
rządowej w Austrii 


Wczoraj rozeszły się pogioski o zamor- 
dowaniu w Moskwie STALINA, właści- 
wego dyktatora Sowietów. 


Wiedeń, 22 listopada (PAT). Pra- 
sa poranna stwierdza, że rokowania 
w sprawie utworzenia większości 
portantea spełzły na niczem. 

a propozycię pełnomocnika chrze- 
ścijańsko - społecznych Burescha u- 
tworzenia bloku, odpowiedział Scho- 


Zamordowanie konsula Afganistanu 


Ryga, 22 listopada. (A. T. E.). Z Mo- 
skwy donoszą, że konsul generalny Af- 
ganistanu w Taszkiencie Haszym Chan, 


«został zamordowany przez nieznanych 


sprawców w okolicach miejscowości 


Uchwały Komisii przygotowawczej 
Konferencji Rozbrojeniowei 


Genewa, 22 listopada. (PAT). Havas, 
Komisja przygotowawcza konferencji 
rozbrojeniowej uchwaliła wniosek fran- 
cuski, zobowiązujący państwa do coro- 
cznego przedstawiania wykazów mło- 
dych ludzi, którzy otrzymali wyszkolenie 
wojskowe w roku ubiegłym, Koła, zbli- 


8 | 4 


| 


| 
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„ROBOTNIK”, niedziela 23 listopada 


TRUE OZONE TRAWIE NAO Str. 3 PESEM 


Pomocy dia bezrobotnych! 


DOŚĆ JUŻ CHYBA DŁUGO MILJONY OBYWATELI CZEKAJĄ NA AKCJĘ 
| RZĄDU, ZAJĘTEGO... „ROBIENIEM“ 


cierpiących GŁÓD I NĘDZĘ wskutek 
KLĘSKI BEZROBOCIA. 

Los tych ludzi jest nad wyraz tragicz- 
ny. 

Z pomocy z FUNDUSZU BEZROBO- 
CIA mogą korzystać tylko ci robotnicy, 
którzy byli zatrudniei w zakładach, 
gdzie pracuje więcej niż 5 robotników. 

Pomoc ta jest bardzo krótką, rozciąga 
się bowiem na czas tylko 17 TYGODNI. 
Jeżeli więc np. bezrobotny robotnik bu- 


' dowlany, wskutek zakończenia sezonu 


przestał pracować w dn, 15 listopada i w 
dniu tym zaczął korzystać z pomocy w 
FUNDUSZU BEZROBOCIA, ma on za- 
gwarantowany zasiłek do pierwszych 
dni marca. 

Po wyczerpaniu okresu, uprawniają- 
cego do świadczeń, skazany jest robot- 
nik na BEZNADZIEJNĄ NĘDZĘ oczeki- 
wania końca „martwego sezonu i na 
słabą nadzieję uzyskania pracy z chwilą 
nadejścia tak zw. sezonu. 

Niewielu jednak znajduje się w tem 
„szczęśliwem'* stosunkowo położeniu. 

Liczne rzesze robotnicze SĄ POZBA- 
WIONE praw do zasiłków ze strony 
FUNDUSZU BEZROBOCIA. Chronicz- 
na klęska braku pracy dla setek tysięcy 
robotników sprawia, iż wielu robotni- 
ków, nie nabyło JESZCZE prawa do 
świadczeń ze strony FUNDUSZU BEZ- 
ROBOCIA, gdyż rie przepracowali usta- 
wowo przewidzianych 20 tygodni. 

Los tych ludzi, jak i los robotników 
rolnych jest najtragiczniejszy, 

PIERWSI-—nie nabyli praw do świad- 
czeń na wypadek braku pracy, DRUDZY 
(robotnicy rolni) nie są objęci dobrodziej- 
stwem ustawy, która przychodzi z bez- 
pośrednią pomocą bezrobotnym. 


a aa 


Zarządzenie Stalina 
LIKWIDACJA ŻYCIA SPOŁECZNEGO W SOWIETACH. KONTROLA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


t.zw. kluby robotnicze stały się o- 
statnio terenem wystąpień agitacyj- 
nych.opozycji. Komisarjat inspekcji 
robotniczo - włościańskiej zarządził 
zamknięcie całego szeregu klubów i 
kulturalnych  organizacyj robotni- 
czych. W Charkowie zamknięto oko- 


„ ło 30 klubów robotniczych i 5 stowa- 


rzyszeń literackich, które, zdaniem 

adz, przyczyniły się do rozpo- 
wszechnienia nastrojów _ opozycyj- 
nych wśród komunistów. Również w 


Do chwili oddania numeru pod prasę, 
pogłoski te nie znalazły potwierdzenia, 
W ciągu dnia wczorajszego nie można 


ber, że zasadniczo zgadza się na ko- 
alicję mieszczańską; jednak zażądał. 
by przed przystąpieniem do szczegó- 
łowych rokowań ustąpił gabinet Vau 
goina. Klub chrześcijańskc - społe- 
czny odrzucił to żądanie i uchwalił 
kanclerzowi Vaugoin'owi votum za- 


Ashabad, Według oficjalnej wersji so- 
wieckiej zabójstwa dokonała banda roz- 
bójników. Jednakże wersji tej przeczy 
okoliczność, iż wraz z kosztownościami 
zniknęły walizy, zawierające ważne do- 


żone do konferencji, łączą tę decyzję z 
wydanym niedawno we Włoszech dekre- 
tem o obowiązkowem wyszkoleniu woj- 
skowem, poczynając od 18-go roku ży- 
cia. Następnie komisja odrzuciła propo- 
zycję delegata Włoch, domagającego się 
roztoczenia kontroli nad fakultatywnem 
przygotowaniem wojskowem we Fran- 


Towarzysze Robotnicy! 


Bojkot wyrobów Wedla trwa. 


„towały w rubryce 


| zbawiło całkowicie robotników so- 


WYBORÓW 


ZIMA NADESZŁA! 

Do dręczącego pragnienia pracy, do 
wiecznie nurtującego i niczem niezaspo- 
kojonego uczucia głodu — PRZYCHODZI 
ZIMNO, 

Liczba bezrobotnych będzie wzrastała 
z każdym tygodniem, bezrobocie będzie 
się powiększać o dziesiątki tysięcy. 

Niedługo „oficjalne“ wykazy będą no- 
„bezrobotni“; 200. 
250, 300 TYSIĘCY, . 

W praktyce liczby te będ: DZIESIĘ- 
CIOKROTNIE większe, gdyż nie będą 
obejmowały wszystkich dotkniętych spo- 
łeczną KLĘSKĄ BEZROBOCIA. 

Mnoży się i powiększa ARMJA BEZ- 
ROBOTNYCH, armja opanowana jedy- 
nem pragnieniem zaspokojenia głodu, o- 
grzania zmarzniętych kości, 

** 


Nie znamy programu Rządu w walce. 
z bezrobociem, Nie wiemy co Rząd za- 
mierza uczynić, aby przyjść z pomocą 
już dzisiaj więcej niż DWA I ĆWIERĆ 
MILJONA liczącej rzeszy obywateli cier- 
piących straszną klęskę, jako rezultat 
depresji gospodarczej, 

Wiemy, że liczba potrzebujących po- 
mocy rośnie, rośnie szybko. Niedoli sze- 
rokich mas pracujących trzeba przyjść z 
pomocą, 

GŁOS MA RZĄD — Rząd, który wi- 
nien wyjść poza sferę planów, projektów 
i konferencji — a przyjść z POZYTYW- 
NĄ, KONKRETNĄ POMOCĄ MILJO- 
NOM OBYWATELI CIERPIĄCYCH 
GŁÓD, NĘDZĘ, ZIMNO. 

A. O, 


Kijowie, Odesie, Rostowie nad Do- 
nem i innych miastach zamknięto 
szereg klubów robotniczych. W ten 
sposób nowe zarządzenia Stalina po- 


wieckich organizacyj kulturalnych i 
społeczno - zawodowych. Jednocze- 
śnie wprowadzono ścisłą kontrolę do 
sowieckich związków zawodowych, 
które były dotychczas domeną wpły- 
wów opozycji prawicowej. 


było uzyskać połączenia telefonicznego 
z Moskwą. 


ufania, W ten sposób misja, której 
się podjął dr. Burescha nie wydała re- 
zultatów. Dziś zaprosi prezydent Mi- 
klasch przywódców stronnictw par- 
lamentarnych, aby wysłuchać ich 3- 
pinii o sytuacji parlamentarnej, 


kumenty dyplomatyczne. Kierownik pro- 
tokułu komisarjatu spraw zagranicznych 
Floryski wyraził posłowi Afganistanu A- 
zis Chanowi kondolencje w imieniu rzą- 
du sowieckiego. 


cji. Z kolei odesłano do podkomisji rze- 
czoznawców wojskowych wniosek ho- 
lenderski, domagający się corocznego 
przedstawiania wykazów broni i amuni- 
cji zarówno będącej w użytku, jak zma- 
gazynowanej. Następne posiedzenie ko- 
misji odbędzie się w poniedziałek, 


` 


FIRMA WEDEL ZNAJDUJE SIĘ POD BOJKOTEM CAŁEGO 
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PRZEGLĄD PRASY 


ZAGRANICA O WYBORACH. 


PAT. i prasa sanacyjna wprowadza 
ją w błąd opinię polską, jakoby zagrani- 
ca zachwycała się wyborami w Polsce. 
Jestto wierutne kłamstwo. 

O stanowisku prasy socjalistycznej 
zbyteczna mówić. Ze względów cenzu- 
ralnych nie możemy przytoczyć rozwa- 
żań i komentarzy tej prasy. Wystarczy 
powiedzieć, że wszystkie pisma socjali- 
styczne w najostrzejszej formie potępia- 
ją metody wyborcze, zastosowane przez 
Rząd polski, stwierdzają, że wyniku wy- 
borów nie można uznać zą wyraz woli 
społeczeństwa, podkreślają niebezpie: 
czeństwo faszyzmu polskiego, zaznacza- 
ją zwycięstwo — mimo wszystko — nad 
terorem rządowym. 

Ale i prasa burżuazyjna wyraża się 
bardzo krytycznie o wyborach. Gwal- 
townie atakuje Rząd polski angielski li- 
beralny „Manchester Guardian“, który 
słowo wybory podaje w cudzysłowie, a 
za sposobu przeprowadzenia wyborów 
traktowania mniejszości wyciąga wnio- 
sek O.. daleko zakreślonych granicach 
Polski! W innem miejscu dziennik ten 
stwierdza, że „gdyby wybory były prze- 
prowadzone uczciwie, to partja rządowa 
nietylko nie zyskałaby przeszło 100 
mandatów, lecz straciłaby przeszło 100. 
Zwycięstwo rządu nie rozwiązuje ani 
problemu socjalnego, ani państwowego”. 
„New York Herald“ pisze w przede- 
dniu wyborów: 

„Zwycięstwo bloku rządowego jesi 
przesądzone, ponieważ trzeciej części 
kandydatów opozycyjnych uniemożliwio- 
no kandydowanie pod różnemi pretek- 
stami, Agitacja bloku rządowego była 
bardzo silna, gdy tymczasem opozycja ze 
względu na sposób prowadzenia kam. 
panji wyborczej przez zwolenników rzą: 
du musiała powstrzymać się od agitacji”. 
Wielki dziennik angielski „Times“ 
stwierdza, że „Marszałek faktycznie zat 
inscenizował karykaturę swobodnych 
wyborów”. 

Z prasy francuskiej godzi się zanoto- 
wać głos „Journał'a”, zazwyczaj bardzo 
przychylnego Polsce, Pisze on o nacisku 
na wyborców, a w końcu dodaje ironicz- 
nie: „dobrze byłoby otrzymać większość 
rządową, lecz lepiej jeszcze mieć polity- 
kę rządową”, 

Bardzo ostro atakuje Rząd 
dien"; 


„Quoti- 
oryginalne zdanie wypowiada 
„Dépèche". Zaznacza ona, że obóz rzą- 
dowy dąży do zmiany Konstytucji, po- 


stanie przeprowadzona, to Polska otrzy- 
ma legalną dyktaturę (!)" 


ny „Neue Zürcher Zeitung” po bardzo 
ostrej krytyce metod wyborczych, za- 
znacza, że zwycięstwo obozu rządowego 
„nie ułatwi wewnętrznego położenia 
Polski". 9 


Prasa niemiecka z nielicznemi wyjąt- 
kami wyraża się o wyborach w sposób 
jaknajgorszy. Prasa ta zapowiada wnie« 
s'enie na forum genewskie 
Rząd polski za teror wyborczy na Gór- 
nym Śląsku i z wyniku wyborów, stara 
się wyciągać wniosek o... konieczności 
rewizji granicy z Polską. „Germanja“, 
organ centrum katolickiego, pisze: „gdy- 
by naród polski wypowiedział się prze- 
ciwko metodom rządzenia marsz. Pił- 


stiż wobec zagranicy”. B. 


PEER YYY AEO OWE a a E WSO DE a 


Miejcie opamietanie ! 


Trudno sobie wyobrazić coś bar 
dziej śmiesznego i bardziej obrzydli« 
wego zarazem, niż szał „religijny“, 
tóry opanował od kilku dni część 
prasy „sanacyjnej”. 


„DOBRY WIECZÓR" wyjaśnia 
swoim czytelnikom, że Bóg brał oso- 
bisty udział w kampanji wyborczej na 
rzecz „Jedynki“; „KURJER CZER- 
WONY” przemienił się w jakieś 
„Wiadomości Salezjańskie"; „SŁO» 
WO” wileńskie opowiada ze wszel- 
kiemi szczegółami, jaki obrazek Mat- 
“ Boskiej wisi w Sulejówku i t. d. i 
. p. 
, Czyżbyście panowie nie rozumieli, 
że 
DEWOTKI SZCZERE SĄ TYLKO. 
ŚMIESZNE, ale f 


DEWOTKI POLITYCZNE 


są zawsze wstrętne, szczególnie) 


wstrętne dla ludzi głęboko i szczerze 


Se, b. 


wierzących. 


+ 


masg MYDŁO ipon | 
BEBE SZOFMARNAJ 


czem robi uwagę: „Jeżeli zmiana ta zo* . 
Szwajcarski wpływowy organ liberal- 
k 


skargi na. 


sudskiego, byłby tem podniósł swój pre" 


Me 
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' „ROBOTNIK"; niedziela, 23 listopada 


RZ Wa wu WRON || 


PO WYBORACH NIEDZIELNYCH 


JAK ODBYŁY SIĘ WYBORY NA WILEŃSZCZYZNIE 


Od chwili rozpisania wyborów do Sej- 
mu i Senatu, stronnictwa opozycyjne by- 
ły pozbawione wszelkiej możności wol- 
nego słowa, 

Odezwy, wydawane przez Centrolew, 
były przez poszczególnych Starostów 
konfiskowane. O konfiskacie nikogo nie 
zawiadamiano, ale — w razie znalezienia 
u kogoś takiej odezwy — aresztowano 
ludzi, 

Agitatorów „Związku Obrony Prawa i 
Wolności Ludu”, jak również i obywateli 
u których były odezwy Centrolewu, ina- 
czej nie nazywano jak: „bolszewicy” i 
„bolszewicka bibuła". Straszono ludzi, 
że gdy będą głosować na 7, to „będzie 
rewolucja", do agitacji użyto cały aparat 
urzędniczy, policji mundurowej i tajnej, 
pozbierano wszystkie szumowiny społe- 
czne, którym zagwarantowano bezkar- 
ność i ci hulali po całych powiatach, te- 
roryzując każdego, ktoby się ośmielił po- 
wiedzieć cośkolwiek przeciw jedynce. 

Aby nasze twierdzenie nie było goło- 
słowne, pozwolimy sobie przytoczyć 
choćby tylko kilka faktów: i 

U tow. Stopnickiego w Prozorokach— 
Kolonja, ochotnika Wojsk Polskich, któ- 
tego aresztowano w Disnie, wraz z nau- 
czycielem tow. Waglewskim z powodu 
rzekomo skonfiskowanej odezwy, policja 
urządziła w nocy trzy razy rewizję, za- 
brała legalne odezwy, a nawet numerki, 
ale do obecnej chwili Sędzia Śledczy nie 


nadesłał zezwolenia na zrobienie rewizji ; 


w jego mieszkaniu. 

Tow. Stopnicki wciąż jeszcze przeby- 
wą w więzieniu, 

Tow. Gulbinowicza i Raduckiego, za- 
trzymano w pociągu, pomiędzy Święcia- 
nami a Ignalinem, przeprowadzono rewi- 
zję bagażów i zabrano ich do Turmontu, 
mimo, że mieli jechać do Brasławia, W 
Turmontach trzymano tow. Raduckiego 
12 godzin na posterunku policji, poczem 
$o wypuszczono, wraz z paczkami odezw 
i numerków; tow. Gulbinowicza odsta- 
wiono etapem do Wilna, przyczem za- 
brano około dziesięciu tysięcy odezw le- 
galnie wydanych, i dotychczas ich nie 
zwrócono. 

W dniu wyborów — gd szedł do gło- 
sowania Łuniecki Ignacy, obywatel Tur- 
montu, wraz z rodziną, policjant zatrzy- 
mał go, zawrócił do domu, przeprowadził 
rewizję, oraz odebrał 7 i odezwy do Se- 
natu, znajdujące się u niego w domu. 
Przetrzymano go na posterunku do wie- 
czora, nie dając mu mo*%1ości spełnienia 
obowiązku obywatelskiego, t, j. oddania 
głosu. Również ostał zatrzymany Wej- 
ksza Wincenty z wsi Bartyszki, koło 
Turmont za rozdawanie odezw pod ko- 
ściołem, oddalonym od urny wyborczej 
o pół kilometra; .o samo robiono i z in- 
nymi obywatelami, uniemożliwiając im 
oddanie głosów. Podobne sztuczki robiła 
policja w Duksztach, gdzie za rozdawa- 
nie 7 zatrzymywano ludzi na policji. 


W święcianach bojówki „sanacyjne” 
napadały na spokojnie przechodzących 
obywateli. P. Andrzejewski, naczelnik 
Straży Ogniowej pobił tow. Jasińskiego 
za rozdawanie 7 na ulicy, w oddaleniu 
150 mtr. od lokalu wyborczego, na co są 
świadkowie, a później ciągnięto go przez 
ulicę, Policja, której obowiązkiem było 


bronić obywatela, niewinnie ciągnionego 
i bitego, zaaresztowała niewinnego czło- 
wieka. 


O godz. 4-ej przyjechał do Święcian b. 
poseł tow. Stążowski z ob. Antowilskim, 
Ledwo wysiadł z autobusu, policjant Pa- 
włowski, wskazał przybyłych jakiejś ban- 
dzie — i ci już ich z oczu nie spuszczali. 
Pomimo zwracania się do policji, policja 
band nie roześnała. Ob. Antowilski, wi- 
dząc co się dzieje, udał się do Starosty 
p. Mydlarza, prosząc, by wydał zarzą- 
dzenia, zapewniające bezpieczeństwo. P, 
Starosta wspaniałomyślnie doradził ob. 
Antowilskiemu by natychmiast Św +cia- 
ny opuścił, gdyż nie może wziąć odpo- 
wiedzialności, dodał mu do ochrony bo- 
iówkę z p. Andrzejewskim na czele, któ- 
ra doprowadziła ob. Antowilskiego do 


, autobusu i nie pozwoliła mu się daiej ru- 


szyć. 

W Wilnie, w obwodach, działy się 
„cuda”. 

Na ulicę Raduńską przyjechała na au- 
tobusie straż ogniowa, która pod loka- 
lem wyborczym rozrzucała jedynki, 


W innym obwodzie mąż zaufania je- 
dynki rozdawał numerki innym mężom 
zaufania, by szli na agitację. W jednym z 
obwodów przewodniczący zwrócił się do 
członka Komisji, by w jakiś sposób usu- 
nąć męża zaufania listy Nr. 7, Okazało 
się, że tymczasem chce on do urny wpu- 
ścić 150 kopert z numerkami, członek 
Komisji powiadomił o tem mężów zauła- 
nia. Gdzieindziej znów w urnie więcej 
było kopert z numerkami, niż głosują- 
cych! 

I tutaj — obywateli, rozdających 7, w 
sposób ustawowo dozwolony—bito na u-t 
licach, a policja groziła im aresztowa- 
niem o ile się nie usuną, „Sanacja'”” pod- 
robiła siódemki w ten sposób, iż na od- 
wrotnej stronie umieszczono napis bar- | 
dzo drobnemi literami „Związek Obrony 
Prawa i Wolności Ludu”, tak samo rów- 
nież sfałszowano czwórki, dodając napis: 
lista Stronnictwa Narodowego. Wystę- 
pujemy na drogę sądową przeciwko lu- 
dziom, którzy rozdawali te sfałszowane 
numerki (nazwiska niektórych znajdują 
się w naszem posiadaniu). 

W ten sposób w powiecie wileńsko- 


trockim unieważniono około 3.000 gło- 
sów, co spowodowało nieotrzymanie 
przez nas mandatu, 


Komisje Obwodowe w powiecie w 
myśl Ustawy, powinny były odsyłać w 
urnach protokóły wraz z oddanemi gło- 
sami, tymczasem urny zostawały na 
miejscu, a akta wyborcze przenoszone 
były do Starostwa, Pierwsze dane z Ko- 
misji Obwodowej nie dochodziły do prze- 
wodniczącego Komisji Okręgowej, ale do 
Starostwa, a Starostwo dopiero poda- 
wzło je przewodniczącemu Komisji O- 
kręgowej. I tak: kiedy o godz. 3 po pół- 
nocy, przewodniczący Komisji Okręgo- 
wej prosił o podanie przynajmniej glo- 
balnych cyfr. Starostwo ich nie podało, 
ale manipulacje” trwały do godz. 7-ej, 
gdyż podobno cyfry „nie bilansowały 
się”, Mamy wiadomości np. że w jednym 
z Obwodów w powiecie padło 1003 gło- 
sów na 7, Starostwo zaś podało tylko 
przeszło 180 głosów. 


Tak wyglądała „czystość wyborów" na 
Kresach i „zwycięstwo” B, B.! 


W RUDZIE PABJANICKIEJ (OKRĘG NR. 14) 


Sposób agitacji przedwyborczej  „sa- 
nacji”, oraz przebieg wyborów do Sej- 
mu — nosiły i u nas cechy „rumuńskie“, 

Niemal wszystkie plakaty agitacyjne 
stronnictw opozycyjnych a szczególniej 
listy Nr. 7, po każdem ich rozklejeniu, 
były przez rozpanoszonych „sanatorów” 
zaklejane kolorową reklamą „jedynki” i 
„dwójki”, w postaci przeróżnych obraz- 
ków. 

Agitatorzy z obozu Piłsudskiego, bez 
żadnej obawy, rozdawali numerki przed 
samym lokalem wyborczym, zaś b. bur- 


mistrz prezentował się na terenie Komi- 
sji Obwodowej Wyborczej z wielką „je- 
dynką'” na piersiach, W lokalu tejże Ko- 
misji Wyborczej (Nr. 50) dyżurujący po- 
licjant Nr, 1017, nazwiskiem Lar- 
czyński, oddawszy w opiekę swój ka- 
rabin dyżurującemu również strażakowi 
pożarnemu i zdjąwszy czapkę, zasiadł 
sobie przy stole podczas obliczania gło- 
sów do Sejmu, jakśdyby był mężem zau- 
fania jakiejś listy. Niedość na tem, brał 
czynny udział w posiedzeniu Komisji, 
gdyż wyjęte z urny koperty i numerki 


segregował na stole, A nawet, ośmieliw- 
szy się jeszcze bardziej zabierał głos 
podczas decydowania o ważności gło- 
sów, broniąc oczywiście „jedynek”. Do- 
piero na zwróconą uwagę jednego z 
członków Komisji, przewodniczący zde- 
cydował się uspokoić gorliwego poste- 
runkowego który jednakże do końca sie- 
dział za stołem, czynnie opiekując się 
kopertami i numerkami, 

Mimo to, ogółem odano na listę Nr. 
1 — 2255 głosów, na Nr, 2 — 114. zaś na 
listy opozycyjne 2149 głosów, 


„KWIATKI“ Z OKRĘGU NR. 42 (KRAKÓW POW.) 


Unieważnienie listy Nr. 7 z ttow. Da- 
szyńskim i Kwapińskim na czele w O- 
kręgu Nr. 42, wydało się „Sanacji” zbyt 
jeszcze małą gwarancją zwycięstwa w 
tym okręgu. Obawiali się miejscowi „cu- 
dotwórcy” (i słusznie!), że robotnicy i 
włościanie oddadzą swe głosy nawet na 
unieważnioną listę Centrolewu, by w ten 
sposób podkreślić niesprawiedliwość, ja- 
ka spotkała ich przez odebranie im mo- 
żności wyboru przedstawicielstwa, do 
którego mają pełne zaufanie, 

Na porządku dziennym były więc ta- 
kie np. kwiatki... 

Policjant Baryczka stał przy urnie 
Nr. 3 i w zupełnie jawny sposób kolpor- 
tował jedynki — wpychając je wprost w 


ręce głosującym. Nie mamy chyba po- 
trzeby podkreślać, jak bardzo kłóci się 
to z ordynacją wyborczą! 

W obwodzie Nr. 43 (w Racławicach) 
większe jeszcze działy się „cudeńka. 
Oto przewodniczący Komisji p. Mieczy- 
sław Waganowski osobiście zadał sobie 
trud wyjmowania numerka z każdej ko- 
perty! Oglądał numerki, a te, które je- 
go „sanacyjnym” wyobrażeniom nie od- 
powiadały, wyrzucał na podłogę, nie 
krępując się nawet świadkami. : 

W Marcinkowicach urny wcale nie 
zapieczętowywano — w tym widocznie 
celu, by „dobrym duchom" „sanacji” po- 
zwolić, bez zbytnich trudów, wnosić do- 
wolną ilość jedynek. 


WÓJT GMINY LEGJONOWO PRZY 


Zachowanie się podczas wyborów do 
Sejmu wójta gminy Legjonowo, który 
przejęty instrukcjami z góry, starał się 
doprowadzić wybory do absurdu, było 
skandaliczne, Rozpoczął on swoją dzia- 
łalność od niewpisania na listy wybor- 
,ców z górą 800 osób na 4000 uprawnio- 
nych do głosowania. Ale uważał, że na 
tem nie kończy się jego rola. Dowie- 
dziawszy się o aresztowaniu mężów 


zaufania tow. tow. Raczyńskich i Ru- 
sieckiego, dobrał sobie gromadkę wy- 
rostków i w momencie aresztowania wy- 
żej wymienionych, zaczął razem z nimi 
oklejać dom, w którym mieszka tow. A- 
leksander Raczyński, ulotkami jedynki 
z dopiskiem: „Żebyś głosował na jedyn- 
kę, nie byłbyś aresztowany”. 

Ostatecznie, naklejając dalej na stacji 
kolejowej, pobił się z naklejającymi 
dwójkę... ; 


Mieliśmy więc konia. Potrzeba nam jeszcze 


Na poparcie wszystkich tych faktów 
mamy świadków, którzy podali nam a- 
dresy swe i nazwiska, 

Mimo tych wszystkich praktyk, w o- 
kręgu Nr. 42 padło — 86.000 głosów na n 
listę Nr. 7!! y 

Świadczy to o wielkiem wyrobieniu 
miejscowych robotników i chłopów — i 
przekonywa nas, że — wobec takiego 
nakładu oszukańczych pomysłów — 
„zwycięstwo” jedynki wygląda bardzo, 
bardzo mizernie. 

No, bo proszę — unieważniono listę 
przeciwników — unieważniono głosy na 
unieważnioną listę — i jeszcze ta lista 
otrzymała 86.000 głosów! 


PRACY... 


W dniu wyborów, będąc przewodni- 
czącym komisji obwodowej Nr. 33, O- 
kręgu wyborczego Nr, 2, nie dopuścił do 
urny wyborczej, męża zaufania listy Nr. 
7 tow. Raczyńskiej, pomimo posiadania 
przez nią mandatu, żądając pieczątki or- 
ganizacji. Nieobecność tow. Raczyńskie- 
go była mu potrzebna! 

Przez cały czas wyborów wójt, sie- 
dząc przy urnie wręczał głosującym kar- 
tki z jedynką (!!). i 


„Co nas to może obchodzić?" uważał Szumy 


Z Szum- 


KONRAD SEIFFERf kB KAWA 
PŁONĄCE ZAGWIE aa 
NAD POLSKĄ długo 
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Potrzeba nam było dwóch dobrych koni, 
conajmniej dwóch. Dwie rodziny musiałyby więc 
tu pozostać i zdychać, conajmniej dwie. 

„Patrzcie, nadjeżdża. To dobra sztuka. 
Tam, gdzie dziewczyna siedzi z przodu na wo- 
zie". Szumny posuwał się powoli po błocie aż 
do skraju drogi, My za nim. 

Mały, przeładowany wóz zbliżał się po- 
skrzypując. Dziewczyna trzymała sznur w ręku, 
pokrzykiwała ochrypłym głosem i zmęczoną, 
uzbrojoną w bat ręką poganiała zmęczonego ko- 
nia, Matka z dwoma małemi siedziała wysoko 
na Skrzyniach i betach. Ojciec, synowie i córki 
popychali z tyłu. 

Szumny stał ze zmrużonemi oczami, pozwo- 
ił, aby koń przeszedł tuż obok niego, poczem 
ściągnął go szarpnięciem cugli wbok z gościńca; 


Schmolż pomagał przy dyszlu, wóz skręcił, 


skrzypiąc, na drogę, prowadzącą do urzędu 

pocztowego, przewrócił się jednak akurat w tem 

miejscu, w którem błoto było najgłębsze. 
Rodzina krzyczała. Był to jeden krzyk. 
Wszystko wyleciało z wozu w okropnym 
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nieładzie. Ślepy Heseńczyk dopomógł matce, 
która wygrzebała się z błocka, wstała i podnio- 
sła swe obydwa maleństwa. Szumny, Blobelt, 
Dobelmann  wyprzęgali pośpiesznie konia. 
Schmolz, Kretscham i ja powstrzymywaliśmy 
rodzinę. Tarzali się wszyscy przed nami w bło- 
cie na klęczkach, żebrali, krzyczeli bezładnie, 
błagali o zwrot konia. Ojciec uczepił się ogona 
końskiego; wleczono go po błocie, aż do chwili, 
gdy Szumny oderwał go kopnięciem, wymierzo- 
nem w tył; uchodźca wypuścił ogon z rąk, zato- 
czył się i wpadł do bajora. Trzej woźnice upro- 
wadzili tymczasem konia. 

Lamenty rodziny nie docierały do naszej 
świadomości, chociaż rozumieliśmy je dobrze. 
Bo co też mieliśmy począć? Czy konie nie by- 
ły nam koniecznie potrzebne? Co za różnica, czy 
pozbawimy konia tę albo inną rodzinę? Wyo- 
braźmy sobie, żeśmy im wydali kwit rekwizy- 
cyjny. Jaką korzyść będą tu z niego mieli? Nie 
żądali więc kwitu, żądali swego konia. Ale o ko- 
niu mowy być nie mogło, koń był nam potrzeb- 
my. Wojna, panie, wojnal 


ny, „myśmy nie pragnęli tego wszystkiego". 

Knoblauch wciąż jeszcze spał w swym za+ 
|kątku. Naprzeciwko niego, po drugiej stronie 
wielkiej izby, rozlokowała się rodzina; siedzieli 
tu wszyscy, spoglądali przed siebie osłupiałe- - 
mi oczyma, milczeli, nie wymawiając ani słowa, 
tylko obydwa maleństwa skrzeczały potrochu 
przy boku matki, Tłomoki, kosze, skrzynie, 
słoma, kołdry poniewierały się w nieładzie. 

Ściemniło się bardzo. Staliśmy znów na 
dworze, żuliśmy znów żytnie ziarna i badaliśmy 
znów spojrzeniem uchodźców i konie, Musie- 
liśmy zabrać jeszcze jednego konia. Jeszczę 
jedna rodzina musiała tu zostać a może i zde” 
chnąć. 

Szumny człapał powoli po błocie, zmierza* 
jąc ku drodze — Zbliżał się bowiem — rzecz 
niesłychanie rzadka — wóz, zaprzężony we 
dwa konie. Rozumie się, że byłoby jeszcze le- 
piej, gdybyśmy mogli dostać jeszcze dwa konie. 

Była to duża rodzina żydowska, a może 
nawet dwie rodziny. Naładowany po brzegi wóz 
chybotał się, jadąc z chlupotem po błocie i wyr- 
wach. Z tyłu, z prawej i z lewej strony, otaczał 
go czarny rój, który popychał, krzyczał, hałaso- 
wał, poganiał konie, 2 

„Dwa cudowne konie, Zabierzemy je so- 
bie. Możemy im dać kulawą szkapę. Może ich 
pociągnie. Uwaga! Zaczynać teraz! Zawrócić 
dyszlem w te stronek, 


A wtedy — marsz. Dalej, 
nego jest jednak bajeczny chłop, co? Gdyby nie 
on, siedzielibyśmy tu Bóg raczej wiedzieć, jak 
Jak ten się bierze do rzeczy! Nieko- 
niecznie jest delikatny, 'trzeba to przyznać, ale 
wcale nie chce być ordynowanym. Potrafi się 
doskonale obchodzić z ludźmi, Człowiekowi 
nic się nie uda, jeżeli nie jest dostatecznie ener- 
śiczny. Kopnął, coprawda, tego człowieka w tył, 
owszem, kopnął, ale gdyby poprzestał tylko 
na pięknych słówkach, to tamten nie wypuś- 
ciłby przecież konia. A zresztą, czy to nie 
wszystko jedno? W każdym razie dobrze jest, 
że Szumny potrafi się tak urządzać. Zobaczy- 
cie, że wyskrobie nam jeszcze jednego konia. 


Rodzina wciąż jeszcze bezładnie krzycza- 
ła, podczas gdy tamci trzej dawno już zapro- 
wadzili konia w bezpieczne miejsce. Aż wreszcie 
ludzie przenieśli się z połamanego wozu do 
zajmowanego przez nas budynku. pocztowego. 
Skrzynie i tłomoki zawlekli do domu pomogli- 
śmy im, daliśmy nawet trochę słomy na posła- 
nie, podnieślimy wóz i stwierdziliśmy, że nie- 
wielką będą z niego mieli pociechę. Szprychy 
u obydwóch kół z prawej strony połamały się 
przy upadku, Wepchnęliśmy jednak wóz na po- 
dwórze. Ale korzystać z niego rodzina już 
nie mogła. Utknęła tutaj, Może się jej jednak 
poszczęści. Może się jej trafi w okolicy inny 
wóz i inny koń, 
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GRAFIKA GOYI 


Dwa lata temu świat cywilizowany ob- 
chodził stuletnią rocznicę śmierci Fran- 
ciszka Goyi, znakomitego malarza i ry- 
towniką hiszpańskiego. Opowiedzieliśmy 
wówczas tutaj o jego życiu i daliśmy 
krótką charakterystykę jego sztuki (,„Ro- 
botnik' 9 maja 1928 r.), Dzisiaj chcemy 
się zająć bliżej jedną tylko, ale ważną 
dziedziną twórczości Goyi — jego grafi- 
ką. Goya nietylko znalazł w grafice (w 


GOYA 
Satyra na manję strojenia 


atwaforcie i litogratfi) niezrównany éro- 
dek do utrwalania swych wrażeń i swych 
fantazyj, ale nadto uczynił z grafiki po- 
tężne narzędzie agitacji społecznej i po- 
litycznej. Był pod tym względem poprze- 


dnikiem Daumiera i Georga Grosza. Sa- 


tyra Goyi w wielu przypadkach nie stra- 
ciła po dziś dzień swej aktualności. 
Goya pozostawił cztery wielkie cykle 
akwafort, moszące następujące nazwy: 
1) „Kaprysy* (ukończone w r. 1797), 
2) „Okropności wojny" (1808 — 1814), 
3) Tauromachja", to znaczy „Walki by- 
ków” (około r. 1815), 4) „Przysłowia 
(1815 — 1819). Jako starzec siedemdzie- 


GOYA 


| rzy, emigracja do Środkowej i Południo- 
wej Ameryki pozbawiły Hiszpanię naj- 
pracowitszego, najinteligentniejszego, naj 
dzielniejszego żywiołu, Nieustanne woj- 
ny, niedołężna gospodarka, pasorzytni- 
cze bytowanie setek tysięcy mnichów 1 
mniszek, pogarda pracy ręcznej i rze- 
miosła, lenistwo i ospałość szerokich 
warstw ludności zubożyły i wyniszczyły 
kraj do reszty. 


DO OSTATNIEGO TCHU 


Z cyklu „Kaprysy“. 
się, nieop uszczającą nawet kobiet starszych. 


X Płomień egzaltacji mistycznej ttit się 
jeszcze po klasztorach, ale religijność 
mas spadła na poziom prymitywnego fe- 
tyszyzmu. Po kościołach pokazywano 
figury-lalki Madonny, przystrojone w 
aksamity i brokaty, poruszające, dzięki 
specjalnym aparatom głową, oczyma lub 
ustami, Inkwizycja tłumiła wszelką myśl 
śmielszą. 

Na tronie zasiądał pokolei szereg de- 
$eneratów, najpierw Habsburgów ze 
zwisającą szczęką, potem Burbonów. 
Rządzili faworyci, 

W jaskrawym kontraście do przepy- 
chu, wykwintu i ogłady dworu i arysto- 


KTO WIE, ZA CO, 


Z cyklu „Okropności wojny", 


sięcioczteroletni Goya wziął się do świe- 
żo wynalezionej podówczas litografji i 
wykonał wiele utworów przy pomocy 
tej techniki, 


HISZPANJA, KTÓRĄ GOYA. 
ZASTAŁ 


Po świetnem panowaniu Karola Vi 
mniej już świetnem Filipa II w Hiszpanji 
następuje upadek. 

Lekkomyślne wygnanie Maurów, Mo- 


kracji pozostawała nędza i' ciemnota 
ludu. 

Taką była Hiszpanja, którą Goya: za- 
stał, 


„KAPRYSY” 


„Kaprysy'” są jednem z dzieł sztuki 
najbardziej bogatych w: myśli i najbar- 
dziej oryginalnych pod względem formy, 
a zarazem jednem z najbardziej skompli- 
kowanych pod względem swej genezy 
psychologicznej i swego rodowodu arty- 


rysków i Żydów. prześladowania kace- | stycznega. 


W dziwny, osobliwy świat przenoszą 
nas te ryciny, Wyschłe, odrażające sta- 
ruchy przymierzają kapelusze przed 
zwierciadłem (podpis: „Do ostatniego 
tchu”), Młoda dziewczyna zalotnie ob- 
ciąga pończochę, Matka wyprowadza 
własną córkę na ulicę, Kobiety odziera- 
ją mężczyzn z piór i wyrzucają ich póź- 
niej za drzwi, Mnisi zachwycają się wy- 
mową papugi („Co za mówca!"). Sędzio- 
wie-kretyni ferują wyrok. Jakieś zamas- 
kowane, zakapturzone postacie. Rajfur- 
ki, ulicznice. „Fabrykantki aniołków”. 
Rozbójnicy, pijacy, garbusy, karły. Ko- 
bieta kradnie zęby wisielcowi. Niebosz- 
czycy usiłują odwalić kamień mogilny. 
Wiedźmy, stare i młode, pędzą na mio- 
tle. Czarownice namaszczają młodego 
kozła, Nietoperze, puhacze, upiory no- 
cne oblegają śpiącego (podpis: „Sen ro- 
zumu płodzi potwory”), 

Osioł studjuje swe drzewo genealogi- 
czne, Osioł bada puls choremu. Osły jeż- 
dżą na ludziach. Osioł pozuje malarzowi 
do portretu. Stworzeniem, które, po 
człowieku, najczęściej pojawia się w 
„Kaprysach'' jest osioł, 

W .,Kaprysach* Goya pragnął, jak 
sam powiada, „napiętnować uświęcone 
przez czas przesądy, obłudę i pozę”. 
Bez litości chłoszcze tutaj świętoszko- 
stwo, bigoterję, panegiryzm, szalbier- 
stwo i głupotę. Ironją i szyderstwem 
walczy ze zgnilizną polityczną, religijną 
i moralną z przesądami i zabobonami, 
ze skostniałemi i przestarzałemi forma- 
mi życia, z larwami i maskami, 
któremi kryje się nicość i pustka. 

Narówni ze zboczeniami i skostnie- 
niami życia, właściwemi przedewszyst- 
kem Hiszpanji XVIII w. (chóć spotyka- 
jącemi się w nieco innych odmianach po 
dziś dzień w wielu krajach) Goya wś- 
miesza również różne wieczne wady i 
przywary, występki i ułomności ludzkie. 
Ze szczególną pasją demaskuje przytem 
kobietę, demonstruje jej lubieżność i 
chciwość, jej interesowność i brak ser- 
ca, jej próżność i manję strojenia się 
(rycina „Do ostatniego tchu”). 

Pierwiastek satyryczny, karykatural- 
ne i groteskowe ujęcie świata rzeczywi- 
stego, splata się w , Kaprysach" w jedną 
nierozerwalną całość z pierwiastkiem 
fantastycznym. Naszym  występkiem i 
grzesznym chuciom, a także naszym 
strachom i lękom, naszym zwidzeniom i 
zmorom Goya nadaje często kształty 
nietoperzy i puszczyków, 
djabłów, wiedźm i czarownic, 

W rycinach jego powracają znowu, w 
zmienionej postaci, chimery, maszkary i 
potwory kościołów gotyckich, strzygi i 
larwy z „Djebleryj” późnego średniowie- 
cza, z Hieronymusa Boscha i Griinewal. 
da, sabaty czarownic i „czarne msze”. 

„Kaprysy” nazwano „Księgą bez liter", 
„Don Kichotem XVIII w.*”. Satyra o nie- 
zmiernie szerokim zasięgu i niespotyka- 
nej dotąd gwałtowności i zjadliwości, 
druzgocąca krytyka zwyrodniałych form 
życia, potężny polot fantazji i niezwy- 
kła moc kształtowania plastycznego czy- 
mią z nich dzieło jedyne w swoim ro- 
dzaju. 


„OKROPNOŚCI WOJNY" 


Namiętny protest, w imieniu człowie- 
czeństwa, przeciw okropnościom i o- 
krucieństwom wojennym natchnął Goyę 
do następnego cyklu. 

Goya nie przedstawia maszerujących 
oddziałów, pięknych mundurów, wesoło 
powiewających na wietrze sztandarów, 
owej całej glorji, otaczającej przygoto- 
wania do wojny. Nie pokazuje też sa- 
mej walki Wywołuje natomiast jej 
„skutki fatalne": pobojowiska pełne tru- 
pów (podpis: „Potoście się urodzili” 
drzewa, na których wiszą powieszeni 
(podpis: „Kto wie, za co”), rannych, któ- 
rymi nikt nie ma czasu się zająć, rzuca- 
nie nagich trupów do wspólnego dołu, 
gwałty rozbestwionego żołdactwa, roz- 
strzeliwanie kobiet i dzieci, wieszanie, 
wbijanie na pal, masakrowanie zwłok. 
pożary, nędzę i głód. Pokazuje tkwiące 
w człowieku zwierzę, wywleka na jaw 


poza 


demonów i 
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jego okrucieństwo, dzikość, brutalność i 
lubieżność, 

Grottger, Kathe Kollwitz, Otto Dix i 
wielu innych wywoływało po Goyi „O- 
kropności wojny”. Ale w przedstawie- 
niu ponurej zśrozy wojny, jej bezsen- 
sownego i bezcelowego okrucieństwa 
nie dorównał mu nikt, p 


Dzisiaj, kiedy wszystko zdaje się za- 


wych, popisów wirtuozowskich, sztuk 
karkołomnych i nieszczęśliwych wypad- 
ków, których był świadkiem lub o któ 
rych słyszał Z niezrównaną precyzją 
Goya chwyta tutaj nagłe, błyskawiczne 
poruszenia toreadorów — niczem Degas 
w kilkadziesiąt lał później postawy iru* 
chy baletnic, = 


w ` 
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A Z cyklu „Kaprysy“. 
Ludzie zachwycają się wymową papugi. 


powiadać wojny coraz to bardziej mor- 
dercze; kiedy do okropności walki przy 
pomocy broni siecznej i palnej dołącza- 
ją się ohydy walki chemiczne, a z cza- 
sem dołączą się może jeszcze potworno- 
ści walki bakterjologicznej; kiedy poko- 
lenie podrastające, które samo wojny 
nie przeżyło, igra już z myślą o nowej 
wojnie: Goyi „Desastres de la guerra" 
są, niestety, jeszcze ciągle na czasie, 


„TAUROMACHJA* 


W „Tauromachji* nie spotykamy już 
tego patosu etycznego, co w „Okropno- 
ściach wojny”: Goya nietylko nie potę- 


„PRZYSŁOWIA“ 


Najwyżej jednak wzniósł się Goya — 
grafik w swym cyklu ostatnim — w 


„Przysłowiach”, i 


Z przedziwną śmiałością deformuje on 
tutaj proporcje i kształty, łączy w cu- 
daczny sposób ze sobą formy ludzkie ł 
zwierzęce. Osobliwy rozkład światła i 
oryginalne traktowanie przestrzeni przy- 
czyniają się ze swej strony do spotęgo- 
wania nastroju, 
niesamowitego. 


przeważnie ponurego i 


Pod względem treści „Przysłowia” nie 
tworzą grupy jednolitej, Niektóre z nich 


LATAJĄCY LUDZIE, 


Z cyklu „Przysłowia“, 


pia walki byków, lecz przeciwnie, sławi 


ją. 


Zamłodu Goya sam miał być jakiś 
czas torreadorem. Później przyjaźnił się 
z wieloma słynnymi torreadorami swe- 
go czasu i znał się na arkanach ich rze- 
miosła. Na „corridy” (igrzyska) 


uczę- 
szczał stale jako znawca, koneser, 
„aficionado“. W  „Tauromachji” zo- 


stawił nam niejako notatnik swych wra- 
żen z areny, kronike czynów brawuro- 


należą do kręgu „Kaprysów”, inne do 
kręgu „Okropności wojny” lub „Tauro- 
machji". Większość z nich stanowią 
wszakże potężne wizje fantastyczne ol- 
brzymów, karłów, potworów, czarownic, 
ludzi latających, widziadła i zmory sen- 
ne, wymykające się wszelkiej interpre- 
tacji rozumowej. Goya antycypuje w 
tych rycinach sztukę symbolidzno- - na- 
strojową drugiej połowy XIX w. 
Mieczysław Wallis 
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O ROZBROJENIE SWIATA 


Genewa, 21 listopada. (PAT.). Szwajc. 
Agencja Telegraficzna podaje: Przygoto- 
wawcza Komisja konferencji rozbrojenio- 
wej omawiała na posiedzeniu odbytem w 
piątek 21-go b. m. ogólną zasadę ograni- 
czenia i zmniejszenia budżetów wojsko- 
wych. 


STRAJK W 


Barcelona, 21 listopada. (PAT.). Mimo 
polecenia, wydanego przez syndykaty, 
praca nie została podjęta ani w fabry- 
kach, ani w wielkich przedsiębiorstwach, 


W ostatecznej decyzji komisjś przyjęła 
wniosek angielski w następującej formie, 
zaproponowanej przez delegata Francji 
Mastigliego: Światowa konferencja roz- 
brojeniowa zaleca ograniczenie i możli- 
wie najdalej idące zmniejszenie budżetu 
wojskowego. 


HISZPANII 


ani też przez kierowców taksówek. W 
mieście panuje spokój. Do żadnych zajść 
nie doszło, 


| 
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Rronika stołeczna 


WSTRZYMANIE BUDOWY KĄPIELI- 
SKA PRZY UL. LESZCZYŃSKIEJ, 


Rozpoczęła pracę specjalna komisja, 
powołana przez prezydenta miasta, któ- 
rej zadaniem jest uregulowanie stosunku 
miasta, do firmy, wykonywającej dotych- 
czas roboty przy budowie wielkiego ką- 
pieliska miejskiego przy ul. Leszczyń-, 
skiej. Roboty są przerwane na czas nieo- 
kreślony i niewiadomo, kiedy będą 
wznowione. Chodzi o zawarcie odpo- 
wiedniego układu z powyższą firmą. 


NIEMELDOWANIE SIĘ WOJSKO- 
WYCH. 


Statystyka prowadzona przez wydział 
(wojskowy magistratu, ujawniła zwiększe 
nie się w ostatnich 3 miesiącach odset- 
ku spraw karnych, wszczynanych za nie- 
zameldowanie w terminie o zmianie a- 
dresów, przybycia do Warszawy, wzgl. 
wyjazdu, przez osoby zobowiązane do 
tego ustawą o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej. 


SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1910, 

W poniedziałek, 24 b. m., w kolejnym dniu 
spisu poborowych rocznika 1910, zamieszka- 
łych stale w Warszawie orąz przebywających 
w tym czasie w stolicy, a niemających stałe- 
go, faktycznego miejsca zamieszkania w kra- 
ju, winni stawić się w wydziale wojskowym 
magistratu (Florjańska 10) w godz. od 9 do 
15, zamieszkali w  komisarjatach P, P. od 
XIV do XXVI włącznie, nazwiska których 
rozpoczynają się na literę W. 


UPRZĄTANIE ŚNIEGU. 


Zakład oczyszczania miasta donajął w 
piątek rano, do swego stałego personelu, 
złożonego z 1.000 osób, 1.000 bezrobo- 
czych, a ze względu na Silne opady po 
południu, zaangażował jeszcze 500 osób. 
Razem tedy w piątek zatrudnionych by- 
ło 2.500 osób przy uprzątaniu śniegu z 
jezdni i chodników oraz ładowaniu go 
na 70 samochodów. Śnieg wywożony był 
do 17 studni śniegowych na mieście, U- 
przątanie Śniegu, szczególnie na przed- 
mieściach, potrwa jeszcze parę dni. 


POŻAR 


Nocy ubiegłej wynikł pożar na Powązkach 
przy ul. Jasny Dwór Nr. 18, gdzie w domu 
parterowym drewnianym z facjatkami, w 
mieszkaniu Bolesława Gruszczyńskiego, od 
wadliwie ustawionego pieca kuchennego, za- 


paliła się nieizolowana ścianka drewniana. 
Pogotowie nalewkowskiego oddziału straży, 
po wyrąbaniu części ścianki — pożar ugasi- 
ło, > 


OTRUCIA PRZEZ POMYŁKĘ 


Przy ul. Okopowej 22 napiła się esencji 
Gctowej przez pomyłkę 20-letnia Rozalja Ko- 
złowska, bezrobotna. 

Lekarz pogotowia, po przepłukaniu żołąd- 
ka, pozostawił zatrutą na miejscu. 


Również przez pomyłkę napiła się kwasu 
octowego 18-letnia Danuta Lutostańska przy 
rodzicach. I tę ofiarę pomyłki, dzięki szyb- 
kiej pomocy pogotowia zdołano uratować, 
pozostawiając na leczeniu w domu. 


ZACZADZENIE 3-CH OSÓB — 1 TRUP 


72-letnia Katarzyna Wolska, wdowa uda- 
fa się wczoraj do mieszkania Józefa Niepo- 
ręckiego celem dozorowania chorej żony, 
Mieczysławy. Wieczorem Wolska napaliła w 
piecu kuchennym, przyczem — przez OSz- 
czędność — zawcześnie zasunęła szyber. Ra- 
mo obudził się pierwszy Nieporęcki z silnym 
bólem głowy z powodu zatrucia tlenkiem wę- 


gla, wydzielającym się z pieca. Nieporęcki, 
otworzył okno, stwierdzając, że  Niepo- 
ręcka i Wolska narzekają również na ból 
głowy. Przybyły lekarz pogotowia, udzielił 
zatrutym pomocy, przewożąc następnie Wol- 
ską w stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus. 
Tam staruszka, mimo usilnych zabiegów le- 
karskich, po kilku godzinach zmarła. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ MATKI I SYNA 


' Gmach Dyrekcji Wodociągów i Kanalizacij 
przy ul. Nowogrodzkiej 72, był terenem tra- 
£icznej śmierci matki i syna. 

Według zebranych na miejscu informacji, 
szczegóły tego wypadku są następujące: W 
ub. piątek w południe do gabinetu kierowni- 
ka sekcji i intendenta gmachu Władysława 
Piechaczka przyszedł syn jego, 23-letni Zbi- 
śniew, b. student Uniwersytetu. Młodzie- 
miec narzekał na silny ból głowy i łamanie 
w kościach. Ojciec, przypuszczając, że s 
to objawy grypy, polecił synowi położyć się 
na ołomanie. Kiedy pod wieczór gorączka 
wzmogła się, ojciec obawiając się przewozić 
syna do mieszkania na ul. Piękną 16b, po- 
lecił mu pozostać w gabinecie. Jednocześnie 


zawiadomił żonę Jadwigę, która pozostała 
na noc aby doglądać chorego. P. Piechaczek 
udał się na noc do mieszkania na ul. Piękną. 
Gdy dziś rano około godz. 8-ej przyszedł do 
wspomnianego gmachu na pl. Starynkiewi- 
cza i nie mógł dostać się do gabinetu, mimo 
usilnego dobijania się, wezwał przeto ślusa- 
rza. f 

Po otworzeniu drzwi zastano matkę i sy- 
na nie dających znaku życia. W pokoju 
czuć było silną woń gazu świetlnego. O wy- 
padku niezwłocznie zawiadomiono pogotowie 
ratunkowe. Lekarz skonstatował śmierć mat- 
ki i syna, która nastąpiła przed kilku go- 
dzinami. 
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(o wyświetlają kina? 


Atlantic: „Dynamit, 

Apollo: „Na Sybir" (polski dźwiękowiec). 

Capitol; „Światła i cienie macierzyństwa" 
Casino: „Janko muzykant’ (polski film 
dźwiękowy). 

Colosseum: „Pokusa" z Gretą Garbo. 

Colosseum (mała sala): „Miasto cudów". 

Fiiharmonja: „Pod dachami Paryża". 

Kometa:. „Królowa bez korony”, 

Majestic: „Pod dachami Paryża”. 

Miejski: „Pieśń żywiołów”. 

Pola Negri Palace: „Koniec pani Che- 

ney". 

Palace: „Za kulisami kabaretu“ 

Pan: „Studentka chemii”, 

Splendid: „Neapol śpiewające miasto". 

Stylowy: „Złota młodzież”, 

Światowid: „Parada miłości”, 

Świt: „Upiór w operze", 

Tecza: „Król żebraków”. 

Uranja: „Wyspa zatopionych skarbów”, 

Wisła: „Miłość i łzy Chopina". 

Znicz: „Grzeszna miłość", 

Astras „Arlekinada życia”, 

Cristal; „Upiory Stepów”. 

Czary: „Noc szaleńca". 


Forum; „Krwawy porachunek", | 


Glob: „Córka wodza", 


Heljos: „Moralność pani Dulskiej", 
Hollywood: ,Z dymem pożarów”, 
Lux: „Sygnał wśród burzy”, 

Maska: „Czerwona szabla", 

Mewa: „Biedny gigolo" i „Godzina miło- 
ści i śmierci', j 

Petit Trianon: „Grzecznica z Montparnas- 
se". 

Riviera: „Dzikuska", 

Sokół: „Marquita". 

Tombola: „Zakięta rzeka" i „Cnotliwe 
dziewczęta". ? 

Uciecha: „Rozkosze niebezpieczeństwa”. 
SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 

SZENIACH.4. 


Czytajcie „Pobudke“ 


STAN POGODY 


Spostrzeżenia państwowego Instytutu me- 
teorologicznego w Warszawie. 

Prawdopodobny przebieg pogody w Polsce: 
Na wschodzie i północy kraju pochmurno, de- 
szcze i ocieplenie; poza tem w ciągu dnia 
przejaśnienia, lecz z możliwością przelotnych 


jdeszczów, Dość ciepło. Umiarkowane, chwila- 
mi porywiste wiatry zachodnią, 


| 
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Z SĄDÓW 


W OBAWIE 
PRZED GŁODEM | NĘDZĄ 


W Warszawskim Sądzie Apelacyjnym 
znalazła się wczoraj sprawa, będąca epilo- 
giem tragicznej sytuacji robotników olkus- 
kich, którym zajrzało w oczy straszliwe wi- 
dmo głodu i nędzy, a którzy doprowadzeni 
do ostateczności nieludzkiem traktowaniem 
ich przez fabrykę naczyń emaljowanych w 
Olkuszu, przybyli do dyrektora tejże fabry- 
ki z żądaniami polepszenia ich bytu i zape- 
wnienia im pracy. 

Działo się to w kwietniu 1930 r. Od trzech 
miesięcy w olkuskiej fabryce naczyń emal- 
jowanych, będącej własnością jakiegoś 
austrjackiego przedsiębiorcy szalała reduk- 
cja, W przeciągu 3 miesięcy z 2.400 zatru- 
dnionych w fabryce robotników zredukowa- 
no 600, przyczem redukcji podlegali prze- 
ważnie robotnicy, pracujący od wielu lat w 
fabryce, a m. in. tacy, którzy pracowali od 
lat 20. Delegaci robotnicy przedstawiali li- 
sty ludzi, którym redukcje mogłyby zrobić 
mniejszą krzywdę, prosząc o ich uwzględ- 
nianie. Zarząd fabryki żądań delegatów nie 
uwzględniał, a robotnikom oświadczył, że 
czyni wszystko w myśl żądań delegatów. 

Prócz redukcji stosowano jeszcze do nie- 
szczęśliwych robotników system kar. Np. je- 
dną z robotnic, zarabiającą 90 gr. dziennie, 
skazano za karę na 14 dni przymusowego 
urlopu. 

Stosowano do robotników. cennik wstecz 
ze zniżką, zapowiadano coraz to nowe re- 
dukcje, h 

Doprowadzeni do rozpaczy, robotnicy zor- 
ganizowali wiec, na który przybyło 1500 tu- 
dzi, na którym poruszano sprawę redukcji, 
obniżania płac, i przewlekania spraw' robot- 
niczych przez dyrektora fabryki Otto, Przy- 
czem mówcy oświadczyli, iż delegaci robot- 
niczy nie mogą nic zrobić z zarządem fa- 
bryki, 

Po wiecu zgromadzeni udali się pochodem 
pod gmach dyrekcji i wysłali delegację do 
dyrektora Otto. P. Otto przez służącą ©- 
świadczył, że je obiad, i nie ma czasu roz- 
mawiać z robotnikami... 

Posypały się w okna mieszkania dyrekto- 
ra kamienie, poczem tłum oburzony do ży- 
wego nieludzkiem traktowaniem robotników 
wtargnął do mieszkania p, Otto i uprowadził 
dyrektora fabryki. 

Powiatowy komendant policji, (który był, 
mówiąc nawiasem, głównym świadkiem o- 
ckarżenia w procesie tow, Kwapińskiego w 
Sosnowcu), rozkazał policji tłum rozpędzić, 
przyczem do tłumu dano salwę karabinową. 

Pomimo salwy tłum się nie rozszedł. Gdy 
jednakże przybył zastępca starosty, propo- 
nując udanie się delegatów do starostwa na 
konferencję, zgromadzeni na tę propozycję 
zgodzili się i podążyli, śpiewając „Czer- 
wony sztandar" do starostwa wprowadząc 
ze sobą „zaaresztowanego p. Otto. Po kon- 
ferencji w starostwie tłum oswobodził dy- 
rektora fabryki i rozszedł się w spokoju. 

24 uczestników tego zgromadzenia pocią- 
gnięto do odpowiedzialności. 

Wszyscy się przyznali do brania udziału 
w owym wiecu i pochodzie z dyrektorem 
Ottonem, tłomacząc czyn swój rozpaczliwą 
sytuacją, w jakiej się znajdowali. 

Sąd Okręgowy w Sosnowcu skazał: 

Morawca na 1 miesiąc więzienia, Apolonję 
Moń, Macieja Tomczyka, Katarzynę Tyliba, 
Marje Sosnowską, Jadwigę Pakoszewską, 
Józela Mączka, Michalinę Kopeć, Stanisława 
Sikorę, Józeię Czeladzką, Marjannę Kanię, 
Janinę Łebek, Józefa Żurka, Stanisława Żur- 
ka, Bronisława Swędzioła z art. 122 K. K, na 
2 tygodnie z zawieszeniem na 2 lata. 

Pozostałych uniewinniono, Of 

Prokurator uznał wymiar kary za zbyt ła- 
godny i w stosunku do: Tomczyka, Apolo- 
nii Moń, Tyliby, Sosnowskiej, Pakoszew- 
skiej, Maczka, Micheliny Kopeć, Stanisławy 
Sikory, Józefy Czeladzkiej. Kani, Janiny Łe- 
bek, Stanisława i Józefa Żurka, Bronisława 
Swędzioła, zgłosił apelację, domagając się 
zwiększenia kary. - 

Obrońca adw. tow. Rudziński wnosił o u- 
trzymanie w mocy wyroku sądu okręgowego, 

Sąd Apelacyjny postanowił wyrok sądu o- 
kregowégo w Sosnowcu zatwierdzić. 

LE 


TEMPO TO GRUNT! 


W grudniu 1927 roku piekarz Karol Klein- 
ganc wytoczył sprawę właścicielowi piekarni 
w Rembertowie o wypłacenie mu 2.342 zł. za 
godziny nadliczbowe, W grudniu 1929 r. 
czyli akurat w dwa lata po zgłoszeniu po- 
wództwa Sąd Okręgowy sprawę rozpatrzył. 

Dwaj świadkowie Sadowski i Dąbal zezna- 
li, że powód pracował stale ponad 12 go- 
dzin i to przez cały tydzień, nie wyłączając 
nocy z soboty na niedzielę. 

Sąd Okręgowy powództwo zasądził. 

Pozwany wiaściciel piekarni Władysław 
Goc zaapelował od wyroku Sądu Okr. i wczo- 
raj czyli w rok po sprawie w Sądzie Okr. 
sprawa znalazła się w Sądzie Apelacyjnym. 

Pozwany Goc prosił o dopuszczenie 3-ch 
świadków, którzyby mogl! stwierdzić, iż os- 
karżony w nocy nie pracował często lecz 
spał, W imieniu powoda występował adw. 
Ujazdowski. 

Orzeczenie spodziewane jest dzisiaj, 

I. K. 
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Wiadomości z całego kraju 


RZESZÓW 


TRZY OSOBY ULEGŁY ZATRUCIU W CZASIE SNU W AUTOBUSIE 


że 
tam 


Dzienniki donoszą z Rzeszowa, 
wczoraj wieczorem wydarzył się 
tragiczny wypadek. 

Właściciel autobusu Stanisław Golem 
wraz z szoferem, oraz jego pomocni- 
kiem, zajechał do garażu Hotelu Udzia- 
łowego i tam postanowił w zamkniętym 
autobusie przenocować. Ponieważ było 


L 


zimno, szofer puścił motor w ruch, ce" 
lem ogrzania autobusu, poczem wszyscy 
zasnęli. Ulatniający się gaz benzynowy 
wypełnił wnętrzne wozu tak, że wszys: 
cy śpiący ulegli zatruciu. Rano służba 
hotelu znalazła Golema bez życia, zał 
szofera i jego pomocnika nieprzytomnych 
odwieziono do szpitala, 


MOŁODECZNO 


WILKI NAPADAJĄ NA LUDZI I ZWIERZĘTA 


Na terenie powiatu Mołodeczańskiego 
pojawiły się ostatnio wielkie stada wil- 
ków, które wyrządzają ludności wiej- 
skiej znaczne szkody, Głodne wilki zbli- 
żają się zuchwale pod same wsie i pory- 


WIELKI POŻAR 


Dn. 14 b, m. o godz. 17.30 wybuchł w 
kasarni Lindenbaumów pod Banią po- 
żar, spowodowany zajęciem się drewnia- 
nego oszalowania mieszkania, gdzie stał 
piec, w którym palono ropą naftową. 

Pożar momeatalnie objął całe zabudo- 
wanie, które poczęło płonąć, jak zapał- 


wają zwierzęta domowe. Wczoraj na te= 
renie gminy Rakowskiej stado wilków 
napadło na patrol Kopu. Osaczeni ze 
wszystkich stron żołnierze, zabili 2 ol: 
brzymie wilki. 


BORYSŁAW 
W BORYSŁAWIU 


ka, Mimo natychmiastowej akcji prze- 
ciwpożarowej zlokalizowanie ognia zaję- 
ło około 6 godz. Straty są znaczne, a o: 
fiarą żywiołu padli robotnicy, którzy za: 
mieszkiwali kasarnię, Prawie żadnej ro- 
dzinie nie udało się uratować swego mie: 
nia, zdołano ledwo ujść z życiem. 


POZNAŃ 


SAMOBÓJSTWO 5-LETNIEGO CHŁOPCA 


W Poznaniu w mieszkaniu państwa 
Szczublewskich rozegrał się straszny 
dramat dziecięcy. Mianowicie 5-letni sy- 
nek pp. Szczublewskich, Kazio, dziecko 
niezwykle ambitne, został ukarany czyn- 
nie przez matkę. Zadraśnięta ambicja 
chłopca nie pozwoliła mu znieść tego 


poniżenia, Poczekał, aż matka wyszła 
na miasto celem oddania głosu (była to 
niedziela wyborcza) poczem wszedł do 
łazienki, otworzył okno i skoczył z 1-go 
piętra na bruk, ponosząc śmierć na miej 
scu. 


BĘDZIN 


WŚCIEKŁY PIES POKĄSAŁ 14 OSÓB W SZKOLE 


W Koszelowie, w pow. będzińskim 
zdarzyło się w szkole podczas nauki 
meszczęście. Oto do klasy przez odchy- 
lone drzwi wpadł pies, rzucił się na 
dzieci i począł je dotkliwie gryźć. 

W klasie powstał nieopisany popłoch, 
przerażone dzieci poczęły uciekać, ci- 
snąć się do drzwi i okien. 

Nauczycielka, która starała się psa 4i- 
śmierzyć, została sama również poką- 
sana, 

Wołanie o pomoc zwabiło kilkunastu 
gospodarzy, którzy przybyli na ratunek. 

Pies przeskoczył przez leżącą groma- 


Z ZYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S. 
KOMUNIKAT, 


Wzywamy towarzyszy, którzy pobrali listy 
składek dobrowolnych na fundusz wyborczy, 
aby jaknajszybciej złożyli je w Sekretarjacie 
W. O. K. R-u, 


Sekretarjat 
W. 0. K. R. P.P,S. 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


W NIEDZIELĘ, DNIA 23 B, M. 

na kołach Warszawskiej Organizacji Mło- 
dzieży T, U. R. odbędą się o godz. 8 rano 
zebrania ogólne członków: 

IM. B. LIMANOWSKIEGO — Zamojskiego 
20 ref, tow. Imoliński, 

IM. I. DASZYŃSKIEGO — Nowosielecka 
1. ref. tow. Nalepa. 


IM. F. PERLA — Przemyska 18, ref. tow. 
Góralczyk. 

IM. J. ŻORESA — Długa 19, ref. tow. 
Przetacznik. 


IM. K. MARKSA — Leszno 53, ref. tow. 
Krawiecki. 

IM. ST. WORCELLA — Leszno 53, ref. 
tow. Reis. 

IM. L. MISIOŁKA 
Józef Siemiątkowski. 

IM. M. MIRECKIEGO — Grzybowska 57, 
ref. tow, Rubinstein. 

IM. M. PASZKOWSKIEJ — Miedziana 1, 
ref. tow. Malicki. ) 

IM. L. WARYŃSKIEGO — Warecka 7, 
ref, tow, Zmorzyński. 

IM. ST. OKRZEI! — Ząbkowska 43-48, ref, 
tow. Lipowski.. 

IM. ST. ŻEROMSKIEGO — Siedzibna 5, 
ref. tow. Skrzypek. 

IM. T. JASZKOWSKIEGO — Chocimska 
23, ref. tow. Łatkowsżi. 4 

IM. ST. BARANA — Osiecka 33, ref. tow. 
Korbus. 

KOŁO- IM. WARYŃSKIEGO zawiadamia, 
że w niedzielę dnia 23 o godz. 10 rano od- 
będzie się zebranie sekcji esperantystów, o- 
raz o godz. 10 i pó pierwsza lekcja języka 
esperanta, 


-= Dzielna 95, ref. tow. 
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dę dzieci w drzwiach i ugryzł jednego 2 
gospodarzy. Dopiero teraz zrozumieli, ca 
się stało i puścili się w pogoń za psem, 
którego w odległości dwu kilometrów od 
wsi zabili. 

Natychmiast do pokąsanych wezwano 
pomoc lekarską z Czeladzi, Sosnowca i 
Będzina. 

Pokąsanych przewieziono do szpitala 
w Sosnowcu, gdzie zaaplikowano im za- 
strzyki. 

Rannych jest dwanaścioro dzieci, nau* 
czycielka, oraz jeden z gospodarzy. 


En a ZE 


CZERWONE HARCERSTWO. 

Sekcja samokształceniowa (zagadnienia 

wychowawcze), 

W niedzielę, dnia 23 b. m. o godz. 17, w 
lokalu Z. Z. K., ul. Czerwonego Krzyża 20, 
odbędzie się I zebranie sekcji samokształce- 
niowej z porządkiem dziennym: 1) „Wstęp 
do samokształcenia”, ref. tow, Wojciechow= 
ski, 2) „Zagadnienie demokracj! w wychowa- 
niu", ref. tow. Henryk Simon. 


DZIAŁ LEKARSKI 


Dr. med. S. J ERMUŁOWICZ 
SEKSUOLOG 


Choroby, niedomoga i zaburzenia 
sfery płciowej, 
SZKOLNA 8. Przyjmuje 1—2 i 5—7. 
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LECZNICA 


Warszawa, Chmielna 26 


I 
| 


chirurgiczne 11—2 i 4—7 
wewnętrzne 10—3 i 4—8 
dzieci | 11—1 i 6—7 
ucha, gardła i nosa 11—2 i 6—7 
weneryczne e cały dzień 
oczu 1—3 i 4—8 
nerwowe 1—2 i 7—8 
kobiece i akuszer. 11-2 i 3—8 
'ANALIZY, KWARCÓWKI ROENTGEN, 
WIZYTA 4 zł. 
PEEP "PE PTR OAI © A NAN YE MY WY A WETA. 
Dr. med. H. LEWIN 
Niecała 12 


Specjalista chorób weneryeznych, 

niemocy płciowej i skórnych, anas 

Hzy. Przyjmuje od 9 do 12 i od 3 do 9 w. 
Niedziela 9—2. Panie 6—7. 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. 
Specjalista chorób wenerycznych 
płciowych i skórnych. Analizy krwi 
Przylm, 9 r. — 9w. 


DR. A. LESZCZYŃSKI 


b. Ordynator Kliniki Uniwersyteckiej 
Szp. -go Łazarza 
Weneryczne, skórne | niemoc płciowa 
Przyjmuje; WOLSKA 42 m, 3b. od 3 do 5.30 
Marszałkowska 142 do 12 i od 6-8 pm, 


masowo Nr. 262 O Nr. 362 pn 


DŹWIĘKOWE KINO 


CASINO — Nowy - Świat 50 


Pocz. o g. 6. 8, 10 
W sobotę i niedzielę początek o godz. 4-ej. 


DZIS 
Wielki polski film dźwiękowy 


„Janko Muzykant: 


w rolach gł.: 


MARJA MALICKA i WITOLD CONTI 
POSER LATEN TRIO OWCZARKA 
Najtańsze Kino dźwiękowe 


COLOSSEU NOWY-ŚWIAT 19 


Pocz. o g. 4-ej 
GRETA GARBO 


w swej najnowszej triumfalnej kreacji 


„e OH USA" 


pozostałych rolach: 


NILS ASTHER I DOROTY SEBASTIAN 


W Małej Sali pocz. godz. 12 


„MIASTO CUDÓW" 
W roli głównej Douglas Fairbanks 
Ceny zł 1 i 1.50 Dla młodzieży dozwolone. 


POLA NEGRI PALACE 


Wierzbowa 7 Pocz. 04, 6, 8,10 
Największa sensacja obecnego sezonu film. 


Koniec pani Cheney 


W roli głównej 


Norma Shaerer 


Nadprogram rewelacyjne dodatki dźwiękowe 


kiwo FILHARMONIA jasna 5 


pocz. seansów 6,8 i 10 


TRIUMF Londynu, Berlina I Wiednia 
„POD DACHAMI 
PARYZA" 


eaa sd! pocia zed 
W ro 
ALBERT PREJEAN r "POLA ILLERY 
Ceny miejsc od Zł. 1.50 


po 
CO USŁYSZYMY 


| 


PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 


DZIŚ. 


11.58 — 12.10 Sygnał czasu, — 12.15 Po- 
ranek symfoniczny z Filharmonji Warszaw- 
skiej, 14.00 Odczyt rolniczy. 
— 15.40 — 16.00 Program dla dzieci, 
16.00 — 16.20 Skrzynka pocztowa. — 16.20 
16.40 Muzyka z płyt gramofonowych, — 16.40 
— 16.55 „Jak gryzą nas pszczoły, komary i 
muchy”, — 16.55 — 17.15 Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 17.15 — 17.40 „Wiado- 
mości przyjemne i pożyteczne”, — 17,40 Kon- 
cert Reprezentacyjnej Orkiestry P, P.—19.00 
— 19.25 Rozmaitości, — 19.25 P. T. Nittman 
wygl. feljeton p. t, „Miłość u wybrzeży czar- 
nego lądu", — 19.40 Muzyka z płyt gramofo- 
nowych. — 20.00 Słuchowisko z Warszawy 
„Wesołe kumoszki z Winsdoru” Shakespeara. 
20.30 Recital fortepianowy Marji Mirskiej— 
21.00 Kwadrans literacki. — 21.25 Dalszy 
ciąg koncertu muzyka lekka. — 22.00 Jan So- 
kolicz-Wroczyński feljeton p. t. „Premjera 
nocy listopadowej w Krakowie”, — 22.15 
Pieśni ludowe. — 23,00 Komunikaty. — 23,05 
Muzyka taneczna. — 23.30 PAT o wyniku 
wyborów. — 24.00 PAT o wyniku wyborów. 


0.05 Koncert, — 0.30 PAT o wyniku wybo». 


rów, — 0,35 Koncert. — 1.00 PAT o wyniku 
wyborów, — 1.05 Koncert. — 1,30 PAT o 
wyniku wyborów. — 1.35 Płyty gramofono- 
we. — 2.00 PAT o wyniku wyborów. — 2.10 
Płyty gramofonowe. — 2.30 PAT o wyniku 
wyborów. — 2.40 Płyty gramofonowe, — 3.00 
PAT o wyniku wyborów, 


66 
„Światowid 
Marszałk. 111 ___ Pp. 3.30 ost. 9.30 


Największy film świata. 


PARADA MIŁOŚCI 


z Maurice CHEVĄLIER 
Reż. Ernesta Lubitscha 


KINO-REWIA" ZNICZ 


ŚNIADECKICH 5, TEL, 11405 
Dziś premjera i dni następnych 


„GRZESZNA MIŁOŚĆ" 


pg. powieści Andrzeja Struga; w rolach głó- 
wnych: Jadwiga Smosarska, 'Zofja Batycka. 
Tadeusz Wesołowski, Witold  Kuncewicz 
i inni: Na scenie: Błażek opętany i Paan 
rzana osoba z udziałem całego zespołu p 
kier, I Truszkowskiego, 
Ceny miejsc od 1 zł. 


Początek o godzinie 5 poi opoł. 


Dźwiękowy*- 
BRA bans MIEJSKI | s 


Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p. 


PIEŚŃ ŻYWIOŁÓW 


z udziałem 


LUPE VELEZ ! GARRY COOPER 
PARAMAUNT NADPROGRAM 


; KINO 
ATLANTIC 
Chmielna 33. Początek 4 6. 8, 10.15 
MONUMENTALNY FILM DŻWIĘKOWY 


DYNAMIT 


reżyserji genjalnego 


Cecil B. de Mille'a 


Najwytworniejsze Kino Dźwiękowe Stolicy 
Majestic 


Nowy-Świat 43 początek 6, ost. 10 
w niedziele i święta pocz. 4, 


Najpiękniejsze arcydzieło dźwiękowaj produkcji 


„POD DACHAMI PARYŻA” 


Wzruszający dramat, opisujący walki 


i miłostki Paryża. W rolach główn. 
ALBERT PREJEAN, POLA ILLERY, GASTON HODOT 


WOREK EC EAEE RETE TI AZOT K WSZP 


KINO- KOMETA Sg 49 


TEATR 


KRÓLOWA sez KORONY 


w rolach głównych: 
CORINNE, poit WIKTOR 


Na scenie występy artystów: 
Nina Bielicz, Henio Domański Kazimierz 
Chrzanowski, Stanisława  Balceżakówna 
Konrad Ostrowski Irena Topolnicka. Adam 
Daal. oraz Girls baletu Ostrowskiego. 


DŹWIĘKOWE KINO 


„TĘCZA 


Prejazd 9 pocz. 6 ost. 10.15 
Ostatni dzi:ń 


KROL ŻEBRAKÓW 


najpotężniejsze arcydzieło dźwiękowe 


z 
DENIS KING 
1 Ivanette MAC DONALD 
Ze względów artyst. dla młodz. dozwolone 
Ceny miejsc 1 ZŁ i 1.50 


ZE SPORTU 


KALENDARZYK DZISIEJSZYCH ZAWODÓW SPORTOWYCH 


W niedzielę odbędą się imprezy na- 
stępujące: 

Stadjon Legji — godz. 12 mecz ligowy 
Warszawianka — Warta. 

Boisko Legja — godz. 11 Kongresówka 
— Maraton, godz. 13 Jedność — Pogoń. 

Boisko Domu Ludowego — godz. 11 
Kordjan — Sokolęta, godz. 13 Robór — 
Skoda. 

Ośrodek WF — godz. 10. turniej gier 
RORY, 

W Rembertowie—godz. 

godz. 13 Pocisk — ZASS. . 


11 pó — AKS, 


O mistrzostwo ligi grają: Cracovia — 
Czarni (sędzia p. Bara), Pogoń — Gar- 
barnia (p, Wardęszkiewicz) i ŁTSG — 
Ruch (p Adamski), 

O wejście do ligi: Legia — Lechja (p. 
Lange), 82 pp. — AKS (p. Jarosz). 

O mistrzostwo w grach: w Poznaniu 
ŁKS — AZS Warszawa (hazena) i AZS 
Poznań — Cracovia (koszykówka mę- 
ska), Pozatem mecz AZS Poznań — AZS 
Warszawa w koszykówce kobiecej, Ww 
Krakowie Cracovia—ŁKS (koszykówka 
kobieca). 


FRANCJA ZGŁASZA UDZIAŁ W MISTRZOSTWACH HOKEJOWYCH 


Francuski Zw. Hokejowy w ostatnio nade- 
słanym liście zawiadomił organizatorów te- 
gorocznych mistrzostw hokejowych świata 
w Krynicy (1 — 8 lutego 1931 r.), że udział 
reprezentacyjnej drużyny francuskiej uważać 
uależy za niemal pewny. Oficjalne zgłoszenie 


SPRAWA P. OBRUBAŃSKI 


Polski Zw. Dziennikarzy Sportowych zaj- 
mował się raz jeszcze sprawą zawieszenia 
przez PZPN p. Obrubańskiego, przyczem po- 
stanowiono zwrócić się do PZPN-u z propo” 
zycją ponownego rozpatrzenia sprawy dy- 


zostanie nadesłane w najbliższym czasie, 

Drużyna francuska, słynąca z bojowości i 
twardości, rekrutuje się przeważnie z graczy 
zamieszkałych stale w Chamonix. Asem re- 
prezentacji jest Hassler, jeden z najszybszych 
i najlepszych graczy Europy. 


'60 BĘDZIE JESZCZE RAZ 
ROZPATRYWANA PRZEZ P. Z. P. N. 


skwalifikacji ze względu na zasługi położo- 
ne przez p. Obrubańskiego jako dziennikarza 
i działacza piłkarskiego w czasach dawniej- 
szych» 


EEC EEE a WN 


——,2,4,//ŻŻZŻŻŻŻŻSŚSŻŻ 


„ROBOTNIK”, niedziela, 23 listopada 


LOKOWANIE ZAPASOWEGO 
GROSZA 


Dużo się w ostatnich czasach mówi i pisze 
o tem, jak składać pieniądze na zabezpie- 
czenie sobie przyszłości, Mądrość tego zba- 
wiennego przyzwyczajenia przenika i ogar- 


nia coraz liczniejsze sfery społeczeństwa. 
Oszczędność staje się cnoią, obowiązkiem, 
przykazaniem, Zaczynamy wychowywać dzie- 
ci w myśl tej przyświecającej nam praktycz- 
nej wskazówiki Życiowej, 

Dzieci mają swoje książeczki oszczędno- 
ściowe, które są wykładnią ich samowystar- 
czalności „1 miarą wstrzemięźliwości. Nie 
brak w Polsce szkół, które, wychowując 
dzieci, kultywują w nich ideę oszczędności. 

Przejęcie się dziecka zasadami oszczędno- 
ści zależy przedewszystkiem od postępowa- 
nia matki z dzieckiem, Nie odmawiać wprost 
dziecku wszystkich zabawek i przyjemności, 
lecz wskazywać trudności zdobycia uprag- 
nionej rzeczy, stwarzając jednocześnie mo- 
ment wahania w psychologii dziecka. Rozu- 
mna matka wzbudzić potrafi ambicję w 
swych dzieciach, podsuwając im myśl zdo- 
bycia własnemi, z oszczędności zebranemi 
pieniędzmi tego, czego pragną. Z radością i 
dumą co miesiąc upominać się będzie o ewo- 
ją książeczkę oszczędnościową taki malec i 
co miesiąc zaniesie „swoje pieniądze” do 
PKO dla „wyższych celów", 

Ta mała dygresja wychowawcza budzi we 
mnie pragnienie przeniesienia dobrej meto- 
dy między ludzi dorosłych, 

„Takie to napozór zdaje się proste i tra- 
fiające do przekonania, żę nie wymaga dal- 
szych i bardziej precyzyjnych tłumaczeń. 
Słowem: 1) szanuj swoją pracę, człowieku, 
2) jeśli masz zaoszczędzone pieniądze — nie 
spiesz stę z ich wydawaniem, bo „jeżeli 
masz”, to wydać zawsze zdążysz; 3) nim coś 
kupisz, zastanów się dobrze, czy poczelkaw- 
szy trochę i zaoszczędziwsy więcej, nie za- 
pragniesz kupić czegoś więkezego, co miało- 
by dla ciebie i dla twojej przyszłości więk- 
sze znaczenie, A jeśli przejdziesz przez te 
trzy stopnie logicznego rozumowania i po- 
stanowisz „zaczekać”, to znów w konse- 
kwencji celowej idź dalej i zatroszcz się, aby 
oszczędnościom twoim, takim ważnym osz- 
czędnościom, które mają przed sobą piękne 
widoki, działo się dobrze, umieść je w bez- 
piecznem miejscu i tam gdzie ci zapewniają 
najwięcej korzyści Najwięcej nie oznacza 
dużego procentu, bo ten jest właśnie niebez- 
pieczny i kończy się zwykle krachem, ale 
zwróć uwagę na korzyść istotną, która obok 
solidnego oprocentowania, oszczędza twój 
czas i ułatwia ci składanie pieniędzy. Ta- 
kiem ułatwieniem jest bliskość i dostępność 
miejsca lokaty. Np. jeżeli wykupisz książecz- 
kę oszczędnościową Pocztowej Kasy Osz- 
czędności w Warszawie, możesz, będąc na 
wei, podjąć lub wpłacić na nią dowolną eu- 
mę w każdej osadzie, gdzie jest urząd pocz- 
towy. Nie mniej ważnem jest zapewnienie 
tajemnicy wkładów przez PKO, co ma: czę- 
sto duże znaczenie dla składających, 

Decydującym powodem, dla którego po- 
winieneś składać oszczędności w PKO, jest 
jej ostrożna finansowa polityka przy olbrzy- 
mich kapitałach naszej największej skarbni- 
cy oszczędnościowej, 


ORO PES PES EEE 
NASZA RUBRYKA 


ee 


Poszukiwanie pracy 


"ZREDUKOWANY URZĘDNIK PAN- 
STWOWY, sądowiec, młody, wszechstronnie 
wykwalifikowany, władający językami nie- 
mieckim i rosyjskim przyjmie jakiekolwiek 
zajęcie bez względu na miejscowość, Zgło- 
szenia do „Robotnika” pod „Energiczny", 

SŁUŻĄCE TANIE do pracy domowej i do 
gospodarstwa wiejskiego dostarcza bezinte- 
resownie Towarzystwo „Ratujmy Niemowlę- 
ta", Są to matki opuszczone. Nowy Świat 8/10 
mieszk, 26, Codziennie od 11-ej do 4-ej. 


Zaofiarowanie pracy 

TECHNIK poszukuje jakiejkolwiek pra- 
cy. Oferty do „Robotnika” dla „Technika”. 

PANTOFLARKI, zdolne na robotę do do- 
mu, potrżebne. . 

Zgłaszać się do Komitetu Zbiórki Rob. 
Tow. Przyj. Dzieci — Czerwonego Krzyża 20 
pokój 61 IX piętro w godzinach między 1—3, 

POTRZEBNE PODRĘCZNE umiejące ro- 
bić z materjałów zabawki jak lalki i zwierzę- 
ta. Zgłaszać się do Komitetu Zbiórki Rob. 
Tow. Przyj. Dzieci — Czerwonego Krzyża 20 
pokój 61 IV piętro w godzinach między 1 a 3, 


TRII TE WY TOEA S NE Str. 7 TORANN 


TEATR i MUZYKA 


Dziś w tentrach miejskich 


Wielki 

O 8 w. „Cyrulik Sewilski” 
Narodowy 

o 8 w. „Młody las“ 


Nowy 
o8 w. „Nowa umowa małżeńska” 


Letni 


o 8 w. „Nie rzucaj mnie mada me' 

TEATR „ATENEUM* (Czerwonego Krzy* 
ża 20). Dziś i codziennie „Ulica” E. Rice'a, 
której premjera była entuzjastycznie przy- 
je'a przez publiczność i krytykę i stała się 
największym sukcesem teatru „Ateneum”, W 
roli Franka Morana — Stefan Jaracz. 

TEATR WIELKI, Dziś o godz. 3 popoł. po 
cenach zniżonych „Święto ognia”. Wieczorem 
przedostatni występ fenomenalnej śpiewaczki 
k loraturowej, p. Mercedes Capsir w „Cyru- 
liku Sewilskim". 

TEATR NARODOWY: Dziś „Młody 
las". 

TEATR LETNI. 
madame”, 

TEATR NOWY. Dziś „Nowa umowa mał- 
żeńska”. 

TEATR POLSKI: Dziś „Kawaler papa“, ** 

O godz. 3,30 popoł. po cenach zniżonych 
po raz 75-ty „Przygody dzielnego wojaka 
Szwejka”, 

TEATR MAŁY. Dziś sztuka p. t „Pan 
Lamberthier'". 


TEATR „QUI PRO QUO”, Dziś rewia p.t. 


„Czysta wyborowa” z Hanką Ordonówną na 
czele, 

TEATR „MORSKIE OKO". Rewja „Złote 
szaleństwo” z udziałem całego zespołu. 
WESOŁY WIECZÓR. Codziennie 

„Tańcowały dwa Michały”. 


We wtorek premjera rewji „Grunt to flo- 
tal", 


TEATR „OPERETKA WARSZAWSKA”. 
Dziś i codziennie „Ptasznik z Tyrolu". 
"TEATR ANANAS. Ostatnie dni doskona- 
łej rewji „Chcę mieć bobo”. W przyszłą śro- 
dę premjera aktualnej rewji pod zagadko- 
wym tytułem „Wyraz na P" 

W rewji tej wystąpi nowo-pozyskana do- 
skonała artystyka operetkowo rewjowa—0Or- 
ska, znana z występów w Operetce Reprezen- 
tacyjnej i Komedji Muzycznej. 

„WESOŁY KĄCIK”. 
ni ma już automat?" 


TEATR „JASKÓŁKA”, Chłodna 49, Dziś 
o godz. 8-ej wiecz, komedja Wł. Perzyń- 


Dziś „Nie rzucaj mnie 


rewja 


Codziennie „Czy pa- 


skiego „Szczęście Frania“, 

MIGNON (Marszałkowska 81b). Codzien- 
nie „Lucyper w Warszawie”, 

RECITAL FORTEPIANOWY W SALI 
KONSERWATORJUM, We wtorek, dnia 25 | 


MEBLE 


OTOMANY 
najtańsze źró. 
dło! Nowych, uży- 
wanych oraz pate- 
fonów, Ratami i go- 
tówką. Leszno 33—10 


FOTAGRAFJE 
wl parów ml- 
nz 

wy-Świat 21. 


Ogłoszenia drobne 


> DLS SZKLE CCCCSCCDOOC 


AAAA) KROJU, 


szycia, modelowania i 
bieliźniarstwa wyucza 
szybko gruntownie.nab. 
dogodnych warunkach, 
mistrzyni Cechu War- 
szawskiego i Paryskiej 
Akademii Wiśniewska- 
Dobrucka, odznaczona 
najwyższą nagrodą 

and - Prix, złotemi 
medalami i dyplomami. 
Warszawa, Niecała 12. 
Zapisy codziennie. Dla 
samouków podręczniki 
kroju. 


Aaja, p Ring przyj: | Najtaniej! Złota 26, 


muje panie, u udzie- 
ią Wieloletnia 
MEBLE otomany 
gwarantowa- 
ne. Patefony. Raty we- 


ka,  Niezamoż- 
pa o — Wi- 
dok 22 

dług budżetu kupujące- 
Bo Proszę sprawdzić, 


j druga brama 


patefony, nowe, uży- 
wane, ratami—gotówką 


TTA N N 
|. poza Giernat 

przyjmuje panie po- 
rady zamówienia Złota| ta 


prisnin PRETERWATY 


Li? dla niezamoż 

nych Szkoła Samocho dobroci, abso- 
dowa Tuszyńskiego, |lutnie pewne, idealnie 
Warszawa: Chmielna 7jcienkie. „Flammarion”, 


Marszałkowska 96 


rowe. mistrzyni cecho- Place okazyjnie za 
wej Marji Sarneckiej.|Tar$ówkiem po 1.25 
Warszawa, Elektoral-|za łokieć kwadratowy 
na 32, przyjezdnym po-|na dwuletnie spłaty. 

mieszczenie n na ja miejscu Wiadomość tel. 23-66 


MEBLE = yeme tełnę jedwab lasse' 


do robót ręcznych 


penr kroju i szycia — 
dzienne i wieczo- 


— stania - staniały 
Największy 


: wybór. Najniższe ceny |najtaniej nabywać moź- 


Gotówką. Rałami. |na w firmie „Rokoko“ 
„FLORYDA“ Chmielna|Miodowa 1 róg Kra- 
41 róg Marszałkowskiej |kowskiego Przedmieś- 
Posiadamy różne ro-|cia. Wyrobnicom spec- 
dzaie tanczanów» jalny rabat. 


Dwójkę, idealny odbiornik stacyj lokalnych 
na głośnik, 


dwie lampy, głośnik, transformator PHILIPSA 
Doskonały odbiornik 


z 
doskonałym głośnikiem 
Prospekty na żądanie gratis wysyła firma 


ADAM KLIMKIEWICZ 


Warszawa, Marszałkowska 154, róg Królewskiej. Tel. 653-27 


Meble, 0” | PATEFANY, 


b. m. wystąpi w sali Konserwatorjum z włase 
nym recitalem fortepianowym poraz pierw- 
szy w sezonie Aleksander Kagan. 

LIPSKI KWARTET SMYCZKOWY W 
KONSERWATORJUM. Poraz pierwszy w 
Warszawie grać będzie w dniu 26 b. m, w sa- 
li Konserwatorjum zespół kameralny: Lipski 
Kwartet Smyczkowy przy współudziale Au- 
gusty Schachtebeck-Sorocker-fortepian. 

„KRYSIA LEŚNICZANAKA* w „CAPI- 
TOLU", Dnia 23 listopada b. r. o godz. 12 
m. 30 po poł, w „Capitolu”, Marszałkowska 
125, wystawiona będzie „Krysia Leśniczan- 
ka", przeróba z operetki J. Jarno,  Przed- 
stawienie rozpocznie komedyjka „Ciekawa 
Maniusia”, Ceny miejsc od 70 gr. Szkoły 
korzystają z ulg. 

SALA KINA „ATLANTIC! (Chmielna 33). 
W niedzielę, 23 b. m. o godz. 12,30 w poł. 
odbędzie się Drugi Koncert Muzyki Jazzo- 
wej. 

PODWÓJNY PROGRAM w  „HOLLY- 
WOOD"! „MURZYNEK”* i „CZERWONY 
KAPTUREK", W niedzielę o godz, 12.15 pp. 
„Pierwszy w Warszawie Teatr dla dzieci” 
daje dla dziatwy przedstawienie, Wystawio- 
na zostanie wesoła opowieść „Murzynek 
Kik" w 3 obrazach T, Ortyma. 


TEATR 
OPERETKA WARSZAWSKA 


MOKOTOWSKA 73 


„PTASZNIK z TYROLU" 


Operetka w 3-ch aktach muz. K. ZELLERA. 
Ceny od 10 do 1.50 


Pocz, g. 8 w. 


Z FILHARMONII 


Fragmenty baletowe Piotra Perkowskiego 

P. Perkowski b. uczeń Statkowskiego a po- 
tem Szymanowskiego, przebywa obecnie sta- 
le w Paryżu, Jest tam jednym z założycie- 
li i propagatorów Stow. młodych muzyków 
polskich (Association des jeunes musieiens 
polonais). Ostatni numer „Tygodnia muzy- 
cznego” (Semaineć musicale) podaje wiado- 
mość, iż w ub. czwartek Stowarzyszenie to 
urządziło koncert muzyki polskiej z udzia- 
łem dobrze w Warszawie znanej skrzypącz- 
ki p. Eug. Umińskiej. Szerzenie muzyki pol- 
skiej na terenie Paryża — to niewątpliwie 
duża zasługa Stowarzyszenia. 

Niedawno p. Fitelber$ wprowadził na e- 
strade koncertową fragmenty z baletu „Swen: 
towit" Perkowskiego. Z fragmentów tych 
mie można jeszcze przesądzać o całości, W 
każdym razie są w nich momenty piękne; 
dobrze orkiestrowane i mówiące o talencie 
kompozytora jakrajlepicj. H. D. 
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„ROBOTNIK”, niedziela, 23 listopada EOE Nr. 362 nea 


Rzeczy ciekawe i aktualne 


PIERWSZY ŚNIEG W WARSZAWIE 


CAŁY KRAJ POKRYTY ZOSTAŁ BIAŁYM 
CAŁUNEM 


Onegdaj spadł w Warszawie pierwszy 
śnieg, który był oficjalnym początkiem 


Jak wiadomo, ferowanie . wyroków | myślność i skazał służącą na pozbawie- 


W ANGLJI . 


SĄ JESZCZE NIEZALEŻNI SĘDZIOWIE... 


Z DZIEŁ DAWNEJ SZTUKI 


ZDOBNICZEJ 


PIĘKNY WITRAŻ W KOŚCIELE 


przez sądy angielskie, bądź pod wzglę- | 


dem formalnym podporządkowujące się 
jeszcze odwiecznym tradycjom, bądź za- 
sadniczym, różni się wielce od sposobu 
wymierzania kary na podstawie kodek- 
sów rozmaitych krajów na kontynencie, 
Sędzia angielski feruje czasem wyroki, 
które mogą wydać się najzupełniej dzi- 
kiemi, niezrozumiałemi dla sądownictwa 
innych krajów. . Dotyczy to zwłaszcza 
przestępstw popełnianych przez kobie- 
ty, które w Wielkiej Brytanji oceniane 
są w sposób zgoła specyficzny, jak to 
okazuje się z dwóch procesów, rozstrzy- 
ganych ostatnio w jednym z sądów w 
obrębie hrabstwa Londyńskiego. 

W pierwszym z tych procesów oskar- 
żoną była młoda dziewczyna, służąca, 
która kochankowi swojemu dała, bez 


wiedzy swoich państwa, klucz od mie- | 
szkania. Pewnej nocy pani domu zbudzi- | 


ła się słysząc niezwykłe szmery, i wy- 
szedłszy na korytarz, natknęła się, ku 
wielkiemu swojemu przerażeniu na ob- 
cego mężczyznę. Krzyk jej sprowadził 
pozostałych członków rodziny, którzy, 
w przeświadczeniu, że mają do czynie- 
nia ze złodziejem - włamywaczem, od- 
powiedni go potraktowali. 

Sędzia uznał tylko karygodną lekko- 


nie jej przez kwartał prawa korzystania | 


z klucza i z prawa urlopu. Pozatem zgo- 
dnie z wyrokiem służąca powróciła do 
pełnienia służby u tych samych państwa. 

W następnym procesie oskarżoną by- 
ła młoda urzędniczka, którą z nędznej 
swojej pensji musiała utrzymywać chorą 
matkę i posyłać do szkoły małą siostrzy- 
czkę, Pewnego dnia, mając kłopoty pie- 
niężne, poprosiła swojego szefa o pora- 
towanie jej wypłaceniem zgóry zaliczki 
na pensję w sumie 5 funtów, spotkała 
się wszelako z odmową. Tego samego 
dnia posłana została, jak zwykle, do 
banku celem wpłacenia pewnej sumy, Z 
danych jej na ten cel pieniędzy wzięła 
dla siebie banknot pięciofuntowy z za- 
m'arem zwrócenia go, gdy tylko będzie 
mogła, Kiedy jednak sprawa się wykry- 
ła, oskarżył ją chlebodawca o kradzież. 

W wyniku procesu nietylko uniewin- 
niono ją, ale oskarżyciel jej został suro- 
wo zgromiony przez sędziego za nie- 
ludzki postępek .w stosunku do swojej 
urzędniczki, zmusił bowiem uczciwą 
dziewczynę do popełnienia kradzieży. 
Z wyroku sądu musiał szef wnieść owe 
pięć funtów do Kasy Przezorności swo- 
ich urzędników. Wyrok ten wywołał w 
Anglji liczne komentarze. 
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całunem prawie całą Polskę. 
Na naszej ilustracji pierwszy śnieg w 


zimy. Równocześnie śnieg pokrył białym ' Warszawie, 


20.000 OSÓB MIESZKA W JEDNYM,, 


NIEBA" W NOWYM JORKU 


ORGANIZACJA [WEWNĘTRZNA NIEBOTYCZNYCH GMACHÓW : 
W AMERYCE | 


zwykłych i t. zw. ekspresowych, podno- ' 


Gdyby nie drapacze chmur — Nowy 
York nie byłby tem, czem jest: najwięk- 
szem dziwowiskiem świata, Dziś drapa- 


cze te mają już po 85 pięter, a architekt | 
` 20.000 osób, pracujących w takim dra- 
paczu. O chodzeniu po schodach nie ma | 
mowy, gdyż upłynęłoby kilka godzin, 


nowojorski, spytany o wysokość przy- 
szłych drapaczy, odrzekł: „Nie wiem, 
prawdopodobnie dojdziemy do 150 pię- 
ter, bo właściwie co może nas S0Y- 
mać?" 


W Nowym Yorku jeździ dziś windami 
więcej osób (t. zn. korzysta z lokomocji 
` pionowej w ciągu dnia), niź wszystkimi 
środkami lokomocji poziomymi, kursują- 
cymi na ulicach, pod ziemią i nad ziemią. 
„Przeciętny drapacz ma 20 — 25 wind, 


13.478,000 
RADJOSŁUCHACZY 


W STANACH ZJEDNOCZONYCH 


Liczba radjosłuchaczy w Stanach Zje- 
dnoczonych wynosiła w dniu 1 lipca r. b. 
według statystyki departamentu handlu 
— 13.478.000. Stan New York stot na 
pierwszem miejscu, posiadając 1.752.000 
radjoodbiorców, po nim idzie stan Kali- 
fornia, mający 1.470.000 a na trzecim 
miejscu znajduje się stan Illinois — 
1.060.000. 


ZAMACH REWOLWEROWY 


NA PREMJERA JAPOŃSKIEGO 
PREMJER CIĘŻKO RANNY 


W ubiegłym tygodniu na dworcu w 

okio dokonano zamachu rewolwero- 
wego na premjera japońskiego. Premjer 
w beznadziejnym stanie odwieziony żo- 
stal do szpitala, 


“Zamach ma niewątpliwie tło poli- 
tyczne. 


Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


ł 


„cyjnych, rozwożących 


szących się z szybkością 200 metrów na 


minutę, 
dają sobie radę z tłumem, złożonym z 


zanimby się taki drapacz opróżnił, co i 
tak przy pomocy wind zajmuje około je- 
dnej godziny. Średnio silny mężczyzna 
po zejściu z 60-go piętra jest niezdolny 
narazie do pracy. 


' Drapacz jest właściwie przez pewną 
część dnia miasteczkiem, .które swemi 
podwalinami obejmuje cały blok ulicz- 
nya projektowane są już drapacze, o0- 
bejmujące kilka bloków z arkadami po- 
nad ulicami. Porządek w tem miastecz- 
ku utrzymuje przeszło 500 osób, a do lo- 
komocji windowej potrzeba około 60 lu- 
dzi, Pozatem ciśnienie wodociągowe po- 
dnosi wodę w Nowym Yorku tylko na 
50 mtr., przeto drapacz musi mieć wła- 
sny system pomp, wodociągów, hydran- 
tów it d 


W- zimie trzeba w nim utrzymać od- 
powiednią temperaturę, co wymagałoby 
ciągłego dowożenia węgla do pieca cen- 
tralnego ogrzewania, zatarasowałoby to 
i tak już zapchane ulice, więc system 
centralny ogrzewania drapacza znajduje 
się w znacznej od niego odległości. 


Po skończonej pracy niemożliwem jest 
by 20.000 ludzi wyszło odrazu na ulicę, 


przeto większość zjeżdża odrazu do tu- 


nelu, których ogromna sieć znajduje się 
pod drapaczem. Tu mają pracownicy 


[ES El c=] 


Wszystkie te windy z trudem ' 


i 


dziesiątki sklepów, gdzie załatwiają swe > 


sprawunki, by zaraz po tem tunelami u- 
dać się na stacje różnych linij komunika- 
ich do domów. 


Większość tych pracowników nie widzi 


(wprost Nowego Yorku, chyba że zosta- 
je w nim do wieczora. 


Drapacze rosną w Nowym Yorku, jak 


grzyby po.deszczu; o placach pod budo- 


'wę ich niema mowy, przeto rozbija się 


„stare' 10—20 piętrowe kamienice i na 
ich miejscu staje drapacz, Ponieważ roz- 


` biórka takiej kamienicy kosztuje drożej, 


niż materjał otrzymany przy rozbiórce, 


„przeto kamienicę rozbija się na drobne 


kawałki -w najszybszym możliwie tem- 
pie; materjał z rozbiórki wsypuje się 
wprost do morza, by zyskać nowe te- 
reny pod budowę.. Drapacz buduje się 
obecnie z szybkością dwóch pięter na 
dobę. 

W dzielnicy Manhattan ześrodkowują 
się drapacze i jest ich już tyle, że w po- 
rze rannej do dzielnicy tej zjeżdżają 
dzić tłumy, wystarczające dla zapełnie- 
nia np. Paryża. Drapacze i chmura lu- 
dzi — to zjawiska nierozdzielne. W. 
godzinach południowych Manhattan jest ` 
najgęściej zaludnionem miejscem na kuli 
ziemskiej, 


| 


DRAPACZU | PORTRET WARTOŚCI 
10 MILJONÓW ZŁOT. 
ZOSTAŁ SKRADZIONY 


Kilka dni temu złodzieje włamali się 
də pałacu gdzie mieściły się prywatne 
zb.ory zmariego ministra spraw zagrani- 
cznych Węgier hr. Andrass'ego i skradli 


. portret kobiety pędzla Rubensa, kiórego 


reprodukcję zamieszczamy powyżej. 

Wartość skradzionego obrazu wynosi 
przeszło 1,000,000- dolarów, czyli około 
10 miljonów złotych. 


MŁODA PARA 
KTÓRA POSIADA PRZESZŁO 
700 MILIONÓW ZŁ. 


Młoda t ta para a posiada w majątku we- 
dług „miarodajnych” obliczeń wszystko 
wiedzącej prasy amerykańskiej przeszło 
700 miljonów złotych, 


mea 


j 


Ww starym kościele w Kościerzynie 
znajduje się piękny witraż barokowy, 


który jest jeszcze 'ednym z arcydzieł d4 
wnej sztuki zdobniczej, 


KĄCIK DLA RADJOAMATORÓW 


CO TO JEST DETEKTOR, 
Z CZEGO SIĘ SKŁADA, NA CZEM POLEGA JEGO DZIAŁANIE 


I JAK WYBRAĆ SOBIE 


Detektor składa się z oprawki i krysz- 
talka, oraz z ramienia kończącego się 
igiełką srebrną. Oprawka powinna do- 
brze i pewnie obejmować kryształek, 
nóżki, przeznaczone do włożenia w od- 
powiednie gniazdka odbiornika, winny 
mieć z temi gwiazdkami dobry i pewny 
kontakt, ramię powinno dawać się wy- 
śinać w najbardziej rozmaity sposób, aby 
igła srebrna mogła sięgnąć każdego 
punktu na kryształku. Igła powinna, dla 
sprężystości, być wygiętą w małą spi- 
ralkę. Igły nie należy dotykać rękami. 
Pozatem detektor powinien posiadać na- 
krywkę chroniącą od kurzu. Nakrywki 
' takie, zrobione z przezroczystego celu- 
loidu znajdują się w handlu. Istnieją w 
sprzedaży detektory t. zw. dwukryształ- 
kowe, oraz stałe, raz na zawsze zam- 
knięte lub zatopione w bańce szklanej 
przypominającej kształtem lampę kato- 
dową, najpraktyczniejsze są jednak te 
detektory, które dają się regulować i 
naprawiać, oraz pozwalają na wymianę 
kryształka. 


NA CZEM POLEGA DZIAŁANIE 
DETEKTORA. 


Działanie detektora stykowego pole- 
ga na tem, że opór, jaki detektor stawia 
płynącym przezeń prądom, nie jest je- 
dnakowy i jest zależny od kierunku, w 
którym prąd przepływa, przyczem w je- 
dnym z tych kierunków opór jest tak du- 
ży, że prąd wcale prawie nie płynie, W 
ten sposób jeżeli przez detektor prze- 
puścimy prąd szybkozmienny, to płynąc: 
tylko w jednym kierunku, przekształci 
się na prąd jednokierunkowy przerywa- 
ny. Na impulsy tego prądu będzie już 
reagować membrana słuchawki, w któ- 
rej powstaną drgania o częstotliwości 
słyszalnej. Jako detektor używany jest 
najczęściej siarczek ołowiu, do którego 
dotyka koniec igiełki srebrnej. Kryształ, 
czyli siarczek ołowiu, albo błygzczek o- 


; łowiu, jest to minerał budowy kryszta- 


licznej barwy szarej, o przełomie meta- 


| licznym. Własność jego polegająca na o 


Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. 
Odbito w druk, „Robotnika”, Warecka 2. 


pisanym wyżej prostowaniu prądu zmien- 
nego nie jest jeszcze dokładnie naukowo 
wyjaśniona, 


' Z CZEGO SKŁADAJĄ SIĘ 
SŁUCHAWKI? 


Słuchawka składa się z magnesu na | 


który została nawinięta cewka z cienkie- 
go druciku t, zw, elektromagnes, i blaszki 
żelaznej, zwanej membraną. Działanie 
słuchawki polega na tem, że prąd zmien- 
ny przepływający przez elektromagnes, 
powoduje zjawisko silniejszego, względ- 
nie słabszego przyciągania blaszki, czyli 
membrany, która drga w takt zmian 
prądu, wytwarzając fale głosowe, do- 
chodzące do ucha. Dwie słuchawki, po- 
łączone kabłąkiem, tworzą kask telefo- 
niczny, który nazywamy zwykle „parą 
słuchawek”. 


SOLIDNE SŁUCHAWKI? 


JAK MOŻNA SIĘ PRZEKONAĆ 
CZY SŁUCHAWKA JEST DOBRA. 


Solidne słuchawki powinny posiadać 


e 


dobre magnesy, i membranę, umieszczo-* 


ną w odpowiedniej odległości od ma- 
śnesów, tak; aby drgała za najmniejszą 
zmianą ich pola magnetycznego. Odle- 
głość ta zwykle wynosi 0,4 milimetra. 
Aby się przekonać, czy słuchawka jest 
dobra, bierzemy pomiędzy wskazujący | 
wielki palec lewej ręki (lekko zwilżone] 
jedną z końcówek sznura łączącego słu: 
chawki z odbiornikiem; pomiędzy ser- 
deczny i mały palec tejże ręki lewej 
wkładamy jakikolwiek przedmiot meta: 
lowy (pierścionek) tak, by nie łączył się 
bezpośrednio z -końcówką słuchawki 
Następnie prawą ręką ujmujemy drugą, 
wolną końcówkę sznura słuchawki, tak 
jednak, by nie dotykać ręką do metalo- 
wego zakończenia, a trzymać tylko za 
izolację i pocieramy lekko metalem koń- 
cówki trzymanej w prawej ręce, ów 
przedmiot metalowy, trzymany między 
serdecznym i małym palcem lewej ręki. 
Przy pocieraniu powinniśmy usłyszeć 
dość głośny szmer. Jeśli tego szmeru nie 
usłyszymy, lub jeśli słyszymy go bardzo 
słabo, to znaczy, że słuchawki nie są 
dość czułe. 


NIE NALEŻY NABYWAĆ ZBYT 
LEKKICH SŁUCHAWEK. 


Nie należy nabywać słuchawek zbyt 
lekkich, oszczędność na wadze osiągana 


„jest zwykle bowiem dzięki zmniejszeniu 


minimum magnesów, co stanowi, że słu- 
chawki szybko tracą czułość w miarę o- 


„słabiania się małego magnesu. Granicę 


lekkości pary słuchawek powinna być 
mniej więcej waga 150 gramów. Słu- 
chawki lżejsze są dobre tylko wtedy, 
jeżeli pudełeczka, w których zawarte są 
magnesy i membrana, wykonane są nie' 
z blachy mosiężnej, a z aluminjum, lub 
z bakelitu, czy kauczuku. 


PRON EANES 


"NOWY PREMJER JAPOŃSKI 


Baron Shidehara został mianowany 


i: premjerem Japonii, 
U 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


